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G a r ib a ld i  w  L o n d y n i e .
i Coraz więcej odsłaniają się sprężyny i 

cele, które sprowadzają włoskiego boha
tera do Anglii. Organ stronnictwa Gari- 
baldego, Dtrilto, wprost opowiada, iż po
dróż jego do LonJy nu spowodowało kilku 
ministrów angielskich. Lecz celem same
go Garibaldego trudno aby było to samo, 
co skłoniło Palmerstona i przyjaciół jego 
do użycia go za narzędzie. Garibaldi za
wsze miał i ma na oku zjednoczone Wło
chy. Ministrowie angielscy zaś mogą mieć 
przeaewszystkiem zamiar wywierania pre
sji w układach dyplomatycznych, lub gdy
by się takowe nie powiodły, wpłynięcia na 
stronnictwa angielskie, aby oświadczyły 
się za wojną i utorowały tein drogę mi
nisterstwu do akcji wojennej.

Na dworze I w ministerstwie angiel- 
skiem walczą z sobą dwa stronnictwa: 
pokojowe i wojenne. Pierwsze trzyma się 
królowej W iktorji, przeciwnej każdej woj
nie a temci więcej wojnie przeciw Niem
com. W ministerstwie zaś dąży również do 
uniknięcia wojny łtussel, który już przed 
wojną wschodnią, z powodu zbytniej mi 
łości pokoju, musiał ustąpić z minister
stwa. Na czele stronnictwa wojennego u 
dworu stoi następca tronu, książę Walii, 
ożeniony z córką króla duńskiego. W 
arystokracji angielskiej, w Izbie wyższej 
ma on licznych popleczników, i ztąd też 
w Izbie wyższej lordowie angielscy tak 
uporczywie ścigali interpelacjami mini
strów i tak wojenne miewali mowy. To- 
rysi spodziewają się przewagą swą w tej 
Izbie stanowczo zwalić dzisiejsze mini
sterstwo i już rozebrali role do uderzenia 
stanowczego po świętach Wielkanocnych. 
Jenerał Peel ma być głównym motorem 
i naczelnikiem w tej kampanii parlamen
tarnej w Izbie niższej, a lord lsraeli w 
Izbie wyższej. Lecz i stronnictwo wojen
ne w dzisiejszem ministerstwie z lordem 
Palmfcistonem na czele, nie chce wszyst
kich konsekwencyj pokojowej polityki 
Kussela, dawniej w sprawie polskiej a o- 
becnie w sprawie duńskiej, brać na siebie.

Widocznie zamierza ono poświęcić 
Russela, porozumieć się z stronnictwem wo- 
jennem dworakiem i w razie gdyby się kon
ferencje nie powiodły, wystąpić z progra
mem polityki energicznej, polityki wojennej. 
Niepewne zaś będąc większości parlamen
tarnej w Izbie i spodziewając się oporu ku
pieckiego świata Anglii^ pragnącego prze- 
dewszystkiem pokoju spodziewm się znal eść 
w Garibaldim nOAvego Jana Chrzciciela 
torującego mu drogi do celu. Gdy naród 
angielski wyjazdem bohatera włoskiego 
do Londynu, mowami jego, bankietami i 
mityngami na jego cześć urządzanemi bę
dzie rozruszany, będzie ministerstwo miało 
silną broń w ręku do wywarcia nacisku 
na obradujących w konferencji w Londy
nie repreze]1tant6w mocarstw: a gdyby 
się nie powiodło zebranie konferencji lub 
po zebraniu j ej zawarcie pokoju, to stron
nictwo wojenne ministerstwa spodziewa 
się, iż przy rozbudzonym przez Garibal
dego duchu wojennym w narodzie, skoro 
wystąpi z programem wojennym, zyszcze 
niezawodną większość. Czy jedno lub 
drugie się stanie, w każdym razie G ari
baldi użyty będzie za, narzędzie. W pierw
szym jednak razie, ministerstwo osiągło 
by cel, wprost przeciwny dążnościom i 
celowi włoskiego bohatera, bo przywiodło
by pod groźbą rozbudzonego wojennego 
ducha w narodzie, załatwienie pokojowe 
sprawy duńskiej. drugim zaś wypad
ku mogłoby się Coś okroić w dalszych 
skutkach i dla celów włoskich Garibalde
go. Ale zawsze ministerstwa angielskie 
będzie Usiłowało wojnę duńską zlokalizo
wać na terytorjum duńskiem, prowadzić 
ją  wyprawami przez morze wTprost do 
Danii, a innych ziem nie dotykać, aby 
ogólnej europejskiej nie wywołać wojny.

Inne pytanie, czy mu się to powiedzie?

czy nie prawdziwa jest wiadomość, poda
wana przez półurzedowe dzienniki wie
deńskie o przemowach W iktora Kmanuela, 
iż skoro Anglia Avystąpilaby z zbrojną 
pomocą Danii, Avteily i na 'Włochy przyj
dzie pora do działania? W takim razie
0 zlokalizoAvaniu Avoj:iy nie byłoby moAvy.

Wczorajszy telegram przyniósł nam 
wiadomość o skazaniu zaocznem na de
portację Mazziniego przez trybunał pa
ryski. Jestto fakt dość Avaźny, a będący 
w zAviązku z podróżą Garibaldego do 
Lundynu. Kzad francuski obawia się, aby 
przy Garibaldim nie wypłyną! na mityngach
1 bankietach.i w róg Napoleona najzaciętszy. 
W ięc a v  ostatniej chw ili prokurator w niósł 
zaskarżenie, k tórego nie Avnosił podczas 
procesu czterech W IocIióay! T eraz sami 
A nglicy , nie chcąc zryAArać z Francją, mu
szą  czuA\rać nad tem, by skazany za za 
mach na życie  cesarza Francuzów, nie 
m iął żadnej styczności z entuzjazmem na
rodu a n g ie lsk ieg o , okazywanym  dla G a
ribaldego. A gdyby bohater Avłoski po
mimo tego Avyprowradzał na jaAAr SAve sto 
sunki z M azzinim, to A nglicy  oględniejsi 
a mianoAYu ie zajmujący urzędowe stano- 
Aviska, będą m usieli się  usunąć i od G a
ribaldego, jeże li nie zechcą z Francją zry- 
AArać i znieAvalać jej do zw iązania się  z 
m ocarstwam i kontynentaliiem i.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  O uwięzicniach w W ęgrzech  piszą 

z Pesztu (to M'imar Lloyda  29. m a rc a , iż tam 
i „ogólne praw ie panują mniemanie, że aresztowania 

nie były spowodowane zbyt w aż. nenii przyczyna
mi, jakkolwiek nie odmawiają rządowi słusznych 
powodów do lak uderzających kroków. Co do a- 
resztowania niektórych osobistości, zupe łn ie  mylne 
podano szczegóły. Mianowicie o da w nym prezy
dencie na sejmie w Debrcczynie, panu Almasym. 
k rąż ą  po dziennikach najdziwaczniejsze wieści. 
Podczas swego 10-letniego wygnania, przebywał 
on dłuższy czas naprzemian w Anglii.  Francji i 

] Belgii. Nie brał najmniejszego udziału w rew o
lucyjnych czynnościach Koszula za gran icą ,  a 
w roku  1854 przyłączył się do zwolenników 
hrabiego W ładysław a Teleki, nie biorąc jednak  
na się żadnej funkcji politycznej.  W' roku  1859, 
przed wybuchem wojny włoskiej, nastąpiło  poje
dnanie między Telekin), Koszutem i iunemi zoa- 
komitemi osobistościami emigracji węgierskiej;  n- 
dali się oni razem z wszystkimi wygnańcami do 
W łoch ,  gdzie do legii węgicisko-włoskiej zacią 
gnęlo się kilkuset W ęgrów , którzy dobrowolnie 
ojczyznę w tym celu opuścili.  W tedy ,  ku wiel
k iem u zdum ieniu  swych współw\gnańcówT, Paweł 
Almasy skorzystał z amnestji, udzielonej w roku 
1857, i po dw ukro tnem  zaniesieniu prośby —  gdyż 
term in ju ż  był up łyną ł  —  otrzymał takową.

„Na trzy tygodnie przed wybucham wojny 
włoskiej pow rócił do W ęgie r ,  jednakże  z postano
wieniem wstrzymywania się od wszelkiej czynno
ści politycznej. Odrzucił po dwakroć wybór swifj 
na deputowanego na sejm 1891 r. i używał, jak 
mówią, całego swego wpływu ku popieraniu  ad
resu  Deaka. W  ogóle działał Almasy w du 
chu pojednawczym, dlatego n iepojętą  wydaje się 
rzeczą, by mąż. ten mógł był rzucić się teraz 
w objęcia s tronnictwa rewolucyjnego.

^Ilość przejętej w Kaniszy broni dochodzi, 
według opowiadania pewnego urzędnika,  do 1700 
sztućców, które były częścią ju ż  spakowane, czę
ścią złożone w' magazynie jako towar spieszny. 
W e d le  krążących  pogłosek, część załogi Pesztu 
była w nocy z 27. na  28. z. m. w pogotowiu 
pod bronią. Rozum ie się, —  kończy k o respon 
dencja rzeczona do Wian. Lloyda  —  że nic zdo
łano sobie wytłumaczyć takich kroków ostro/, 
n o ś c i , gdyż nie podobna bvlo dopatrzeć na j
mniejszych oznak bliskiego zakłócenia spokojności."

M agyar iSajto donosi,  że av komitacie hon- 
ckim zabroniły  władze odbycia d. 21. z. m. zgro
madzenia obywateli, którzy chcieli założyć tow a
rzystwo rolnicze. — Koln. Z lg . w korespondencji 
z W iednia twierdzi,  że prócz broni po rozmaitych 
miejscach, miano tam równie1/, odkryć sztandar 
węgierski,  bardzo kosztowny, n ofiarowany naro 
dowi przez znanego p re tenden ta  korony węgier
skiej, pana (trony, który u trzym uje, że jest  po
tom kiem  Arpadów.

Ze zwvkłą sobie ciekawością śledzą dzienni
ki wiedeńskie podróż Garibaldego, podejrzywając 
jeszcze, że jenera ł  Avłoski nie udał  się do Anglii. 
Z Malty przesiadł s i ę  on ze statku „Lava!ette" na 
„R ichm ond11. Z równą podejrzliwością szukają 
one właściwego pobytu Koszula i Tilrra. K ore 
spondent tryesteński do OŚl-dealsf(/e-Ąóst śmieje 
się z podania hotschafterowego. jakoby Koszul 
przebywał w Belgii, „W iarogodne listy —  powia

da — które nadeszły  ostatnim parowcem Lloyda, 
donoszą atoli ze S tam bułu  7. yyielką pew n o 
ścią, że Koszut, Tiirr i Mierosławski przybyli do 
Konstantynopola." W  dalszym wywodzie czytamy 
zwykle od kilku lat w iosenne przepoyviednie, z 
przymieszką spostrzeżeń  meteorologii znycb na 
horyzoncie politycznym.

W io ch y . Podróż Garibaldego do Anglii usi 
łu ją  sobie rozmaicie tłumaczyć, jakby jaką  zagad
kę lub czyn wielkiej doniosłości, i rozmaite też
0 niej wersje wypływają na wierzch po dzienni
kach. I lak w ed ług1, korespondencji  turyńskie j do 
OsMeut. Post z 26. marca, Garibaldi jeszcze 
w połowie lu tego przed pewnym deputowanym 
parlamentu angielskiego wynurzył się, iż ma silne 
postanowienie, wylądować bądź co bądź na pew 
nym punkcie  wybrzeża weneckiego, i to najdalej 
przy końcu marca. Postawiono do jego dyspozy
cji znaczną ilość łodzi,  a kom ite t garibaldowski 
miał pomyśleć o p ieniądzach i amunicji.  Jakoż 
natychmiast robiono składki i zamówiono w fa
bryce Sommerfield w Birmingham znaczną ilość 
b ron i;  zakupiono nawet kosy. Rząd włoski, do
wiedziawszy się o tem, zaniósł reklamację do ga
binetu  angielskiego, lecz ten  nie poczynił żad
nych kroków  dla przeszkodzenia. P rzy  końcu  lu 
tego wysłał Garibaldi majora Basso do Birming
ham, aby przyspieszył ukończenie  zamówień. P ó 
źniej wysłany został jeden  ajent do Solingen dla 
zakupienia pałaszów. Sam zaś Ga: ibaldi przyrzekł 
przybyć do Anglii, aby tam rozbudzić entuzjazm
1 popierać swą sprawę. Syn jego najstarszy, Menotti,  
miał zadanie werbować w Anglii ochotników'. I) 
12. marca miano donieść G ariba ldem u, że wszy
stko idzie najpom yślnie j,  że oczekują tylko jego 
przyjazdu. O tej ostatniej okoliczności nie nnal 
rząd włoski żadnej wiadomości, i dopiero 23go 
marca rano dowiedzieć się miał stanowczo o od- 
jeździe Garibaldego. Parowiec „Layalette," w iozą
cy Garibaldego, ma być własnością pewnego domu 
londyńskiego, który nadto ofiarował Garibaldemu 
do jego przedsięwzięcia 20.000 funtów szterlingów.

Z Genuy 23. m arca odeszło do Anglii 200 
ochotników Garibaldego, jak  donosi wspom niana 
korespondencja tu ryńska  do JJstd. Post. W  Nea- 
politańskiem panować ma rów nież  żywy ruch 
międzv s tronnikami Garibaldego.

Do austr. (Im .C orr. piszą z T u rynu ,  iż „krul 
W ik to r  Kmauucl mocno zasłabł w skutek  zm ar
twienia, które mu sprawił opór, doznany przy p rze
prowadzeniu podwyższenia podatku gruntowego. 
W  T urynie  obiegały coraz pewniejsze pogłoski o 
przesileniu m in is te r ja lnem , które tym razem nie 
do samych tylko osób, ale raczej do zasady poli
tycznej się ma odnosić. W ie le  znajdowała wiary 
obiegająca lista nowych m in is trów , według której 
Yisconti Vcnosta zostać ma posłem w Stambule, 
Minghetti m inistrem spraw zew nętrznych i preze
sem rady ministrów, Sella ministrem  skarmi, Sci- 
aloja ministrem handlu i ro ln ic tw a, a Ałlieyi m i
nistrem oświecenia publicznego.“ —  Rząd francu- 
zki domagać się ma w edług doniesień powyższego 
pisma stanowczo wydalenia Mazziniego z Anglii. 
Mazzini,  który bawi w Lugano, opuścić musi Szwaj- 
carję w s k u te k  rozkazu rządu  związkowego, i w Is 
śnie do Londynu udać się zamyśla.

Podróż Garibaldego do Londynu, jak do tosi 
telegram brukselski zamieszczony w Euro/M , spo 
wodowała pana Nigre do dłuższej konferencji z. 
I>. Drouin  de Lbuys. W e d łu g  lego telegramu zda
je  s ię ,  że dyplomata włoski nie mógł dać ża
dnego wyjaśnienia ministrowi f rancuzkiem u, i że 
gabinet tu ryńsk i nie pojmował jasno właściwego 
celu podróży Garibaldego. Niemniej przeto pan 
Nigra twierdził z wszelką pownością. że Garibaldi 
udał się do L ondynu  dla wystarania się o fundu
sze, potrzebno do urzeczywistn ienia jego planów.

P ie c zo ło w ito ść  B ism nrkn o Austrię.
P od  tym ty tułem czytamy w Pressie  z dnia 20. 
marca co n a s tę p u je :

„K oresponden t wiedeński do Augsb. Al/g Z 'g . 
donosi,  że br. Manteuffel w ostatniej swej misji, 
dotyczącej księztw Nadelbiańskich, poruszył także 
kwestię w ew nętrzną Austrji,  lecz nie został u s łu 
chany. „„Sprawa dotycząca zwraca nas ię  uwagę 
pisze wspomniany ko responden t — a kiedy została 
raz poruszoną, sądzę, iż wolno otwarciej o niej 
pomówić. Rr. Manteuffel w rozmowisf z p ew ną  
znakom itą i wpływową osobą, rzekł między inne- 
mi mniej więcej co nas tępu je :  „Zdałoby się  p rze
cież położyć raz koniec przev adz'1 rcprezenlacyj 
w całych Niemczech i porozumieć się w tym 
Ayzględzie v .zajemnie; nie idzie zatem koniecznie, 
aby rządzić anlikonstytucyjnie, lecz jeno  należa
łoby usunąć  roszczenia do przewagi.“ Słowa te. 
wypowiedziane rhoeby tylko av pogadance do owej 
wysoko położonej p o i i ty z u e j  osoby, nrzcz męża 
z takim w p b w e m  i z taką w ażną  misją, n ’e In.0" 
gły ujść uwagi. Lecz nic wahamy się twiardzić, 
iż zwrocono na nie uwagę tylko w tvm sensie, 
że w gabinecie A'iedeńskini nie podzielają sposo
bu myślenia pana Manteuffia. ““

„ W  tym samym przedmiocie pisze do nas inny 
korespondent; ... .Niedawno temu doszły do w iado
mości publicznej n iektóre wskazówki co do misji 
pruskiego jenera ła  Manteulfla. wedle których misja 
jego rozciągać się miała także i do polityki we

wnętrznej , zamierzając sprowadzić w tej mierze 
pewną solidarność. Mogę teraz o tej rzeczy bliż
sze podać szczegóły. W praw dzie  nie obradowano 
formalnie nad specjalnemi wnioskami, a toni mniej 
przyszły do skutku pew m  ugody w myśl owych 
w n iosków ; ośmielamy się nawet utrzymywać, że 
zwierzenia p. Manteulfla zostały przyjęte z zu p e ł
ną oziębłością i n iechęcią ,  tak iż gabinet pruski 
n ie ma ju ż  odwagi powracać do tego przedmiotu. 
Jest je d n ak ż e  faktem, że specjalny poseł p ruski 
w rozmowie z pew ną znakom itą  osobą tutejszą, 
i to w rozmowie nie przypadkowej, lecz ściśle po 
litycznej i umyślnej,  k ład ł  nacisk na konieczność 
dla P ru s  i Austrji, s tanąć  w kwestjach w ew nę
trznej polityki na wspólnej podstawie, na podsta
wie in teresów  monarcbicznych, i że jeźliby nie m o
żna było nadanych ju ż  raz istniejących konstytu- 
cyj naruszyć i obalić —  czego jak wiadomo także 

pruski gabinet ani nie czynił ani nie zamierzał, 
to należałoby przynajmniej tamę położyć naduży
ciom p a r lam en ta rnym , a mianowicie objawiającej 
się coraz jaśnie j tendencji  parlamentarnej,  wywie
rania wpłvwu na sferę egzekucyjną.“ “

Z pod Fryderycji i z przed szańców  
dyppelskicli zestawiamy nas tępujące doniesienia.

M onileur dr I Aimee umieszcza sprawozdania 
z Juilandji , sięgające do d. 23. marca. Podług tych 
doniesień dwie baterje haubicowe i cztery z dzia 
łami gwintowanemi, każda po 8 dział, które zbu 
dowali na lewo od bnoghoi Austrjacy i Prusacy 
pod Fryderycją, bombardowały przez 5 dni tę tw ier
dzę. Najwięcej ucierpiały F ried rich  - Viertel i Alt- 
stadt. Baterja nr.  2 ostrzeliwała przez trzy dni 
główny magazyn proch i, lecz jes t on tak w ybor
nie zakryty (blinde) iż najwałtowniejsze strzały z 
dział gwintowanych nie mogły go uszkodzić. Szań
ce forteczne są nieuszkodzone. S trata jednakże  
załogi w zabitych, rannych i zaginionych je s t  s to
sunkow o znaczna. Sprzymierzeni zamierzają ude
rzyć na obóz oszańcowany, który urządzili D u ń 
czycy nad brzegiem m orza ,  ażeb> u trzym ać k o 
m unikację  z wyspą F io n ią ,  gdzie nagromadzil i 
znaczne zapasy y o jenne i gdzie się organizują ich 
rezerwy. F rancuzk i sprawozdawca dodaje: „O pe
racje te, prowadzone bardzo metodycznie, wyma
gają wiele czasu. W iedzą  o tem sprzym ierzeni i 
dla tego rządzą się w Jutlandji jak w zdobytym 
kraju.

„ W o k o ło  miasteczkaVeiłe , gdzie się ich g łó 
wna kwatera zna jdu je ,  urządzają silne szańce * 
utrzym ują się jak  można najwięcej kosztem kraju. 
Z drugiej s trony gromadzą Duńczycy wszystkie 
v ojskowe ts i ły  do obrony D ypplu  i Fryderycji. 
Gdyby bowiem, pomim o bohaterskiego oporu, o- 
bydwa te punk ta  wpadły w ręce  nieprzyjaciół, bo 
natenczas straciliby Duńczycy swoje posiadłości 
na stałym lądzie i znaleźliby się w najniekorzys t
niejszych warunkach  przy układach z Austrjakami 
i P rusakam i.“

Z prywatnego listu z Ballegaid d. 20. marca 
pewnego pruskiego oficera podaje K ólnische Zei- 
tung .:  .D m c z y c y  w haniebny sposób użyl i  jeńców  
do szańcowych robót wśród największego ognia. 
W czoraj zemknęło od nich 8 A ustr jaków  i 2 h u 
zarów na-zych, z tych dosięgnięto k u lam i 7u a je 
den żołnierz austrjacki i dwóch huzarów  uszło 
szczęśliwie. Vi elu żołnierzy  z duńskiej służby 
sanitarnej przeszło do nas, unosząc  rannych  swo
ich do naszych am bulansów , zamiast do szańców 
swoich.

Z F lensburga piszą do Kólnische Z tg . d. 25. 
marca: ..L'k niegdyś Cato kończył każdą swoją 
m owę: „ C a e t e r u m  c e n s e o ,  C a r t h a g i n e m  
e s s e  d e l e n d a m "  tak i dzisiaj sprawozdawcy z 
placu boju niogą każdy swój list zaczynać słowy : 
„Pod Dyppleni n ic nowego."

„A ponieważ wszystko niczem jest w porównaniu  
z akcją pod D ypplem , więc nie ma o czem pisać, 
jeżeli się pod Dypplem nic nowego nie stało, a 
li^t, rozpoczęty  wyżej wspomn.aneini słowy, zo
stawić m o ż n a  bez dodatków. Poniew aż jednak  j e 
stem t u na to, żeby wam I ' W ci;«  coś donieść o 
najnowszych  wypadkach, przeto uda łem  się wczo
raj do przednich straży, ażeby „coś nowego us ły 
szeć." Lecz nadaremn.e walczyłem przez pięć 
długich godzin z m roźnym  w iatrem  północnym , 
podczas tej powolnej pod róży  p ro p o n u jąc  mpmu 
woźnicy, w celu rozbudzen ia  jego apatji, i i  zlczę 
z woza i pójdę pieszo naprzód, aby dla jego koni 
nająć stajnię, a dla niego zamówić groku. W r ó 
ciłem od p rzednich  straży z po tężnym  katarem ,— 
oto wszystko, com przywiózł z mojej podróży do 
FlensDurga. Na w yżynach dyppclskich panuje c i
sza. M ów ię to w yraźnie  dla uspokojenia kochanek 
i m ałżonek , k tóre  w wyobrazili swojej widzą 
swoich narzeczonych i m ężów  w kłębach dymu 
wśród bomb i g rana tów : z wyjątk iem  bowi.uu 10 
do 12 s trzałów, które dla rozpędzenia nudów r z u 
cono do W enn ii igbundu  — nic zupełn ie  nie zaszło 
na placu boju. T rochę  dalej, za obrębem dział 
duńsk ich ,  dzieją się w cichości rzeczy, które 
" s k a z u j ą  na zmianę sceny; lazarety wypróżniaj:! 
tam. gromadzą faszyny, słowem, heb lu ją  i p iłu ją ,  
lecz tak mało jak widz w teatrze widzieć 
może, co się dzieje za kulisami, tak samo wie
dzieć nie wolno, co za znaczenie mają fasz\ny i 
kosze, i jakie im role przeznaczono. Dyppel jes t  
ty tu łem  dramatu, w którym gra 40.000 Prusaków,
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20.000 Duńczyków  (tyle ich znajduje się na wy
spie Alsen), 200 dział i mnóstwo szańców, ko- 
szow i faszyn. K anonadę, która się teraz odzywa, 
m ożna uważać jako  uw ertu rę ,  poczynającą się ła- 
godnem adagio. Czy ta m uzyka doczeka się forte 
i czy po n iem  nastąpi działanie —  to czas okaże. 
Lecz zupe łn ie  bez wiadomości zostawić was nie 
mogę; i tak donoszę, że Duńczycy regularnie  n a 
prawiają co nocy szkody, k tóre  im przez dzień 
działa p rask ie  w szańcach wyrządziły. Szaniec ich 
nr. 1. zaprzestał strzelać, zaś szaniec nr. 2. od
powiada ciągle na każdy strzał baterji pruskiej w 
G am m elm ark ,  a bater ja  ich nr. 4., najwyżej usy 
pana, strzela z 2 dział gwintów anych najnowszego 
systemu francuzkiego, nabijanych z przodu."

K oresponden t Timesa pisze z S onderbnrga d. 
17. m a rc a :  „P ancern ik  duński „R olf  K rake" (żoł
nierze pruscy nazywają go R udolf  Arrak albo 
także W o l f  Racker) nie brał udziału w ostatnich 
walkach (aż dopiero d. 23. bm.) i p rzen iósł  się 
naw et z W e n n in g b u n d u  na przeciwległy brzeg u 
■wejścia do portu H orup. Otrzymał on bowiem 
rozkaz nicwystawiania się na gw ałtow ny ogień n ie
przyjaciela i ograniczenia swych czynności na prze
szkadzaniu P ru sak o m , gdyby chcieli przeprawiać 
się przez Alsensund. P oniew aż Duńczycy  posiada
j ą  tylko ten  jeden  o k rę t  pancerny , więc są w o- 
bawie, iż usługi jego zbywaćby im mogły w chwilach 
najgorętszej potrzeby, jeże liby  się teraz porywał 
na działania, p rzechodzące siły jego. P isałem  wam 
j u ż ,  iż w walce pod Eckensund  bardziej został 
uszkodzony, n iżeli wielbiciele pancernych  o k rę 
tów przyznaćby mieli ochotę."

W e d łu g  wykazów statystycznych, zamieszczo
nych w M onitorze , armia f rancuzka liczyła dnia
1. stycznia 1864: 298.904 ludzi mających 4 la ta ,
70.000 ludzi mających po 8 do 14 lat, 21.449 lu 
dzi mających po 14 do 20 lat służby i 11.313 lu 
dzi s łużących  przeszło 20 lat. Pomimo większej 
liczby starszych żo łn ierzy  w armii, s tosunek  śm ier
telności s tanu  czynnego (w głębi Francji)  wypadł 
dosyć pomyślnie. W ynos i ł  1859 roku  1.57 proc., 
1860 r. 1.37 proc., 1861 r. 0.98 proc proc., 1862 
z. 0.90. P rzytem  przekonano się także, że w prze 
cięci mniej zasługują  na karę żo łn ie rze ,  którzy 
więcej niż ci którzy mniej s łu ż ą  jak  siedm lat. 
Dnia 1. stycznia 1864 wynosiła  w armii francuz- 
kiej liczba zastępców 103.798, tych którzy po u- 
kończeniu  s łużby dobrowolnie rozpoczęli j ą  na 
now o 16.347, tak zwanych zastępców adm inistra
cyjnych 39.555, razem 159.700 ludzi.

W  okresie  lat siedmiu, ubiegłym z dniem 31. 
g rudnia  1862, kasa dotacyjna armii wypłaciła w 
premiach dla zastępców w ysłużonych i uw oln io 
nych od s łużby wojskowej 161,455.744 fr., ua do
datki do żołdu 19,302.141 fr., dodatki do pensyj 
6 ,422.299 fr., na rozmaite wydatki, koszta adm i
nistracji i t. d. 3,216.184 f r . — razem 190,396.268 
franków. Te szczegóły potwierdzają to, co dawniej 
mówiono w ielokrotnie o organizacji armii francuz- 
kiej,  k tóra ze wszech miar odpowiada wszelkim 
in te resom  drugiego cesarstwa. System , nieco d łu 
żej jak  10 la t istniejący, powiększył liczbę żo łn ie
rzy z powołania, nienależących do s tanu  oficerów, 
do 160.000 ludzi;  jeże li  liczba tychże, po n as tęp 
nych dziesięciu latach (ściśle b iorąc  po 21 latach, 
trzy okresy służby po 7 lat) dojdzie największej 
wysokości,  będzie we F rancji  320.000 żołnierzy  
z powołania, bez oficerów, to je s t :  z tyluż żo łn ie
rzy składać się będzie w czasie poko ju  wojsko, 
bezw arunkow o oddane swemu m onarsze , i będą
ce obfitem źródłem oficerów i kadrów w razie woj
ny za granicą, w którym to razie rezerwy, choćby 
dopiero od trzech miesięcy utworzone, mogą być 
wcielone w kadry ' starych żołnierzy.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  27. marca.

(K )  W iadom ość,  iż arcyksiążę Maksymilian 
nie będzie dziś przyjm ował w M iram are deputacji 
m eksykańskiej,  sprawiła tu w ielkie wrażenie. Me
m oriał <U/i/omaijqu« , organ przyszłego cesarstwa 
m eksykańskiego, zimno i bez wszt lkich uwag po 
dał tę wiadomość. Jedn i  mówią, że jeszcze nie 
zawarto uk ładu  między dworem  austrjackim a 
przyszłym cesarzem M eksyku ,  i że jeszcze po
trzeba będzie ustępstw  z obu s tron ,  aby układ 
przyszedł do sku tku .  Rardzo p raw dopodobną przy
czyną nieprzyjmowarna deputacji w Miramarze, 
m oże  być i ta okoliczność, iż dotąd m eksykańska 
pożyczka nie je s t  uskuteczniona.  Za wpływem 
m inistra  finansów, tutejszy C o m p t o i r  d ’E s -  
c o m p t e  zajął się w komisie subskrypcją  po 
życzki m eksykańskiej.  Cesarz i cesarzowa mają 
subskrybować na czele spisu, i aby zachęcić dwór 
i bankierów  do dalszego zapisywania, ma codzien
nie spis być przedkładany  cesarzowi i cesarzowej. 
Rędzie to rodzaj m oralnej presji na imperjalistów.

R ząd  francuzki okazał gotowość odprzedania 
kilku wojennych okrętów  cesarstwu meksykań- 
skien.u. po bardzo um iarkowanych cenach.

K rążą tu  pogłoski o zawartej między F ranc ją  
a Szwecją konw encji ,  za pośrednictwem  posła 
f rancuzkiego w Sztokholmie, pana F o u rn ie r .  P e 
wności je d n ak  niema. Poseł szwedzki br. Adels- 
▼ird miewa tu  często konferencje z panem D rouin  
do Lhuys, a o rgan pana Drouin de Lhuys, P ays, 
w ostatnich dniach zamieścił kilka artykułów , na
mawiających Szwecję do dania pomocy Danii. Że 
gabinet tutejszy życzyłby sobie, aby Szwecja wniię- 
szała się w walkę, nie ulega wątpliwości. Jeżeli 
is tnieje ju ż  konwencja F rancji  z Szwecją, to ta j e 
dynie dotyczyć może rękojm i ze s trony francuzkiej, 
iż w razie gdyby Moskwa po w m ięszaniu  się Szwe
cji w walkę d u ń sk ą ,  uderzyć us iłowała  na Szwe
cję, F ranc ja  sw ą flotą zasłoni wybrzerza szwe
dzkie.

Brody 30. marca.
/A’)  Zabity przed dwoma tygodniami w Du- 

bnie sędzia Hołubowski,  sprawował od roku  ze
szłego po wywiezieniu marszałka Zaleskiego do 
P erm u , urząd marszałka szlachty, jak  wiadomo,

przez rząd moskiewski obsadzany. Dla różnych 
sprawek, datujących jeszcze od r. 1831, kiedy był 
jeszcze strapczym, powszechnej zażywał on n ienawi
ści. Obwiniony o zabicie go Bobryk, nazywa się 
właściwie Bobrem, i je s t  im iennikiem  pana Bobra, 
byłego marszałka szlachty wołyńskiej,  na którego 
dworze przebywał długie czasy, i tylko dla żartu 
przezwano go w koleżeńsk iem  pożyciu Bobrykiem. 
Od kilku lat człowiek ten cierpiał pomieszanie 
zmysłów, i znano go w całej okolicy jako dziwa
ka n iespe łna  rozumu. W  roku  zeszłym, gdy po
wstanie wrybuchło, choroba jego wzmogła się tak 
dalece, że uczynił zamach samobójczy, i ledwo 
go cokolwiek odratowano. Z pogłosek słychać, że 
go M oskale już  stracili.

Ziemie polskie.
r  Z pola w alki. Do poznańskiej Ost-deufsche  

Z g t. donoszą od granicy polskiej pod d. 28. m ar
ca: „Do rozmaitych fortelów, jakich  używają M o
skale, aby s t łum ić powstanie, k tóre  się teraz bar
dzo rusza  na nowo, przydał jen .  ks. W ittgenste in ,  
dowodzący w Kaliskiem, sposób nowy. W zd łuż  
granicy kazał powbijać wysokie tyki,  z smolnemi 
wiechami w górze. Jeźli powstańcy w kroczą do 
Kongresówki, to każdy, kto tylko ich spostrzeże, 
obowiązany je s t  zapalać te wiechy pod k arą  de
portacji —■ aby wszystkie będące w okolicy kolu
mny moskiewskie na plac boju zdążać m o g ły .^ j

W arszaw a. Za Gazetą W rocławską  podały 
pisma zagraniczne wiadomość o zupełnem  prawie 
—  niewierny już  którem  —  wykryciu R ządu  na
rodowego. P isma te jednak  nie spostrzegły tego, 
że koresponden t Gazety W rocław skiej podając ową 
wiadomość, sam o prawdzie je j  wątpił i kazał cze
kać aż ją  dzienniki moskiewskie potwierdzą. D zien
n ik  Powszechny, jak  zwykle, m i lc z y ; ale w Gaze
cie Petersburgshiej czytamy tę  samą wiadomość 
o odkryciu i uwięzieniu cz łonków  Rządu  narodo
wego —  całe jednak  doniesienie opiera ona tylko 
na tym fakcie, że u niejakiego Marczewskiego zna
leziono blankiety  z pieczęciami jeszcze C entra lne
go komitetu narodowego, który  jak wiadomo już  
przeszło od roku  nie istnieje.

Resurekcję  w W arszaw ie  obchodzono dopiero 
rano o godzinie 6tej w niedzielę, nie jak  zwykle 
w sobotę o północy, — policja bowiem nie po
zwoliła po l i t e j  godzinie w nocy, choćby wyją
tkowo na ten  raz, chodzić po mieście. Odezwały 
się też w niedzielę w ielkanocną dzwony, ale ty l
ko małe, i znowu potem zamilkły.

W  W arszaw ie  obiegały w święta pogłoski o 
gotującej się jakiejś nowej amnestji,  a to na tej 
podstawie, że car miał kazać przysłać sobie listę 
wziętych do niewoli jeńców  polskich. To znowu, 
że stary margrabia wrócić ma z zagranicy, ale nie 
do W arszawy, tylko do Petersburga, i objąć tam 
posadę m inistra  sekretarza stanu Królestwa. Był
by to rodzaj degradacji dla margrabiego, który był 
ju ż  szefem administracji cywilnej Królestwa; j e 
dnak do przyjęcia tej posady miały go spow odo
wać zrujnowane w skutek  powstania jego s to su n 
ki m ajątkowe.

D ziennik Powszechny zamieszcza ciągle ar ty
kuły  dzienników petersburgskich  i moskiewskich, 
tak dla Austrji n ieprzyjazne, że o nich nawet 
wspominać nie m ożemy. Poczyna to już  zwra
cać uwagę pism zagranicznych.

W ilno. K orespondent D ziennika Poznańskie
go  z M ińska dnia 15. lutego, donosząc o rozmai
tych nie dających się powtórzyć czynach Moskali, 
kończy : „ W  mińskiem  województwie powszedniemi 
są przykłady, jak sobie postępuje M oskw a z d u 
chowieństwem łacińskiem. Czternastu księży ska
zano i w ygnano , a żadnem u z nich nie dowie
dziono winy. Oto ich n az w isk a :

1. Dobrosielski Aleksander, proboszcz słucki.
2. Grabowicz Michał, proboszcz hajeński i 3. A n to 
ni, wikarjusz. 4. Horbaczewski Felicjan, proboszcz 
słucki. 5. Kamieniecki W ładysław , wikarjusz pier- 
szajski. 6. K ulwanowski H e n r y k ,  kapelan gimn. 
mozyrskiego. 7. P isanko Józef, wik. berezyński. 
8. Malewicz W ik to r ,  prób. berezyński.  9. W isz n ie 
wski W acław , kapelan  łubiniecki.  10. W ygono- 
wski kapelan gimn. mozyrskiego. I I .  Lankiewicz 
benedyk tyn ,  wik. słucki.  12. Bartoszewicz wik. 
s łucki. 13 Zaborowski dominikan. 14. Miniewski, 
prob. iwieniecki. 15. ks. Rodowicz, kapucyn, w ię
ziony przez kilka miesięcy, dręczony najokropniej 
um arł z suchot.  Z t rupa  jego zdarto suknię  ka
p łańską  a ubrano w aresztancką, ku r tkę  i bez po 
sług kościelnych zakopano w nocy na cholery
cznych mogiłach.

„Domy boże stoją bez sług ołtarza —  wiele 
parafij bez proboszczów, np. s łu c k a ,  gdzie tylko 
jeden  je s t  kapelan  szkolny, be rezyńska ,  iwienie- 
cka itd. Ażeby zmusić lud do chrzczenia n iem o
wląt po praw osławnem u, gubernator zabronił chrzcić 
księżom  katolickim, dopóki rodzice now onarodzo
nego nie przedstawią na stemplowym papierze m e 
tryk chrzestnych  i ślubnych. W iem y  co to jes t 
dla włościanina, oddalonego od konsyslorza, wybie
rać metrykę urzędową. Pominąwszy koszt zna
czny, ju ż  sama słabość dziecięcia, zmusi pozba
wionych tych dokum entów  rodziców zanieść swe 
dziecię w ręce popa. Oto je s t  stan kościoła u nas."

K ijów. Dzienniki niemieckie donoszą: „ W  
Kijowie naprowadził przypadek dnia 7. marca na 
nas tępu jące  odkrycie. Podoficer moskiewski, p rze
chodzący koło tu rm y nr. 2, zapadł się po pas w 
dół jakiś —  zkąd Moskale odkryli daleko ju ż  po
sunię ty  plan ucieczki zamkniętych tam więźniów 
polskich. T u rm ę nr. 2. zapełnia pięć sekcyj wię
źniów polsk ich ; na dole um ieszczoną jes t sekcja 
piąta, około  100 ludzi.  W ykopali oni byli pod 
podłogą około 6 łokci g łęboką stolnię, a ztamtąd 
horyzontalny ganek podziemny 12 sążni długości 
ku  rowu. Napotkawszy w prostym k ie runku  na 
trudności,  musieli więźnie ganek ten pó łko lem  
prowadzić. Już tylko dwa sążn ie  brakowało do 
row u cytadeli. W yg a d y w an ą  ztamtąd ziemię cho 

wano pod podłogę, gdzie się właśnie jakiś rodzaj 
piwnicy znajdował. Sądzą, że ju ż  najbliższej nocy 
więźniowie byliby ucieczkę swoją wykonali. Mia
no znaleść u nich rozmaite narzędzia do kopania. 
W sze lako  ju ż  poprzód podobno kilku więźniów 
zdołało uciec."

Poznań. Piszą do D ziennika Poznańskiego  
z W itkow a 28. m arca :  „Dnia 21. marca wieczo
rem przyprowadzono do W itkow a wielu młodych 
ludzi, o których władze wojskowe w Królestwie 
u trzym ują, że mieli zamiar wziąść udział w po
wstaniu przeciw Moskwie, i powiązawszy ich, u- 
mieszczono w kom orze małej i ciasnej obok tu 
tejszego odwachu, gdzie całą noc przesiedzieć 
musieli . Ile tam wycierpieli , najlepiej można było 
poznać z ich wynędzniałych twarzy i nabrzmia
łych rąk. Następnego dnia przypędzono ich do 
tutejszej szkoły, i spostrzegliśmy pomiędzy nimi 
z niemałem zadziwieniem rządzcę dóbr Kołaczko
wa, p. Schoena, którego dnia poprzedniego w jego 
własnym dom u aresztowano. Z niewiadomych mi 
powodów zatrzymano ich przez cały dzień w W i t 
kowie, dopiero dnia 23. m arca odprowadzono ich 
do Gniezna. Na prośbę kilku obywateli, aby po
zwolono uw ięzionych wieźć, odrzekł oficer:  „Das 
er laube ich nicht, m achen sie lieber, dass wir aus 
diesem Lausenes te  endlich  herauskom m en."  Na 
taką odpowiedź odstąpili wszyscy i pojmanych 
odprowadzono. Tylko panu Schoen pozwolono 
wsiąść na jakieś wozisko; a na prośbę moję, aby 
mu wolno było jechać własną jego bryczką, do
stałem obelżywą odpowiedź, p. S choen  zaś przy
domek „Koschinier."  Zdaje się atoli, że wyższa 
władza nie uznała  p. Schoena za kosyniera, gdyż 
po przesłuchaniu  go, pozwolono mu wrócić do domu. 
Niemógł atoli p. Schoen korzystać z tego pozwo
lenia, gdyż śm iertelna choroba rzuciła  go na łoże 
boleści ,  i m oże w chwili gdy to p iszę ,  czworo 
drobnych dziatek opłakuje swego najlepszego ojca 
i dobroczyńcę. Aresztowano także bez na jm nie j
szego powodu jadącego konno  przez W itkow o p. 
Goleniewicza z Karsewa, i to w następujący spo
só b :  przystąpił  do niego żołnierz i śc iągnął go z 
konia, poczem kilka kułaków  mu na ulicy wydzie
liwszy. wepchnięto go na odwach; konia  zaś u je 
żdżali żołnierze po rynku ,  okładając n iemiłosiernie 
pałaszami. Dopiero gdy p. major w rócił ,  uwolnił 
p. Goleniewicza i oddał mu konia. Co z nim na 
odwachu robiono, n iew iem , atoli podarty su rdu t  
dowodzi, że tam nie bardzo delikatnie z nim się 
obchodzono."

Ukazy carskie
z dnia 2. m arca 1864.

(Ciąg dalszy.)
B. TABLICA

cen normalnych korca różnego zboża po pow ia
tach i okręgach, w skład  czterech działów  

Królest. wa zaliczonych.

D
zi

ał
y

Ps
ze

n. o
•SI G

ro
ch iMO

G
ry

ka

Pr
os

o

O
w

ie
s

R a b i e  i k o p i e j k i  s r e b r e m .

I. 2 70 1 80 1 80 1 461/, 1 46*/, 1 46*/, 1 7*,,

II. 2 40 1 65 1 65 1 36 1 36 1 36 — 93

III. 2 25 1 50 1 50 1 22 1 22 , 22 — 83'A

IV. I 80 1 20 1 20 97“ 9 7 '/ , 79*/, — 4T ,

Uzupełnienie do art. 21.
C. Tablica podzielenia Królestwa na 4  dzia ły.

D z i a ł  I.
P ow iaty : W ło c ła w sk i ,  łowicki,  warszawski,  

stanisławowski, łęczycki, rawski, koniński ,  powia
tu kaliskiego okręg kaliski i w ieluńskiego okręg 
częstochowski.

D z i a ł  II.
P o w ia ty : Gostyński, płocki, pułtuski,  lipnow- 

ski, przasnyski, ostrołęcki, pio trkowski, sieradzki, 
radomski, opoczyński, o lk u s k i ; powiatu kaliskie
go okręg wartski, pow. wieluńskiego okręg wie
luński,  pow. opatowskiego okręg so le c k i , pow. 
kieleckiego okręg kielecki.

D z i a ł  III.
P ow ia ty :  M ław ski,  s iedlecki,  sandom ie rsk i ,  

m iechow sk i ,  lube lsk i ,  ło m ż y ń sk i ,  augus tow sk i,  
sejneński,  kalwaryjski, m arjam polsk i; powiatu ł u 
kowskiego okręg żelechowski i garwoliński ,  po 
wiatu opatowskiego okręg opatowski, pow. k ie 
leckiego okręg jędrzejewski, pow. stopnickiego o- 
kręg szydłowski, pow. krasnostawskiego okręg 
krasnostawski, pow. zamojskiego okręg tarnogrodz- 
ki i kraśnicki.

D z i a ł  IV.
Powiaty : R a d zy ń sk i , b ia lsk i , h rub ieszow sk i; 

pow. łukowskiego okręg łu k o w s k i , powiatu s to 
pnickiego okręg s topn ick i ,  pow. krasnostawskie
go okręg che łm sk i ,  powiatu  zamojskiego okręg 
zamojski.

Z  B ożej łu sk i My Aleksander //,, cesarz i -samo- 
władca Wszech R osji, król polski, w ielki książę 

fin la n d zk i i t. d. i t. d.
objawiamy wszystkim naszym w iernym  pod

danym w królestw ie Polsk iem :
Zważywszy, że wydane przez nas w dniu dzi

siejszym ukazy, O urządzeniu włościan, o urządze
niu gmin wiejskich i o komisji likwidacyjnej,  z 
powodu szczególnej ważności swojej i nadzwy
czajnych okoliczności,  w jak ich  obecnie znajduje 
się Królestwo, wymagają oddzielnych środków do 
spiesznego i skutecznego wprowadzenia ich w wy
konanie, postanowiliśmy i s tanowimy :

Art. I. Począ tkow e rozporządzenia w przed
miocie ogłoszenia nowych ukazów z d. 19. lutego 
(2. marca) 1864 r. o urządzeniu  włościan i co do

zaprowadzenia gromad gminnych i wioskowych, 
wkładają się na nam iestnika w Królestwie; dalsze 
zaś wprowadzenie w wykonanie tych ukazów po- 
ruczonem  zostaje oddzielnym czasowym władzom, 
m ia n o w ic ie : u rządzającem u komitetowi w K róle
stwie, komisji likwidacyjnej i komisjom spraw 
włościańskich.

Przepisy, określa jące skład, atrybucje i po rzą 
dek postępowania komisji likwidacyjnej, oddzielnym 
ukazem z dnia 19. lutego (2. marca) 1364 roku są 
oLjęte.

Art. 2. W  gubernii augustowskiej jako  zos ta
jącej obecnie pod tymczasowym zarządem  dow o
dzącego wojskami wileńskiego wojennego okręgu, 
ogłoszenie i początkowe wprowadzenie w w yko
nanie ukazów o włościanach i gminach wiejskich, 
wkładają się na dowodzącego temi wojskami i pod 
głównym jego k ie runk iem  na komisję spraw w ło
ściańskich, dla tej gubernii ustanowić się m a ją 
cą. Do niego zarazem należeć będzie rozstrzyga
nie wszystkich mogących napotkać się ze s trony 
komisji augustowskiej wątpliwości ; udzielenie jej 
właściwych in s t rukcy j ,  w zastosowaniu  się do o- 
gólnych rozporządzeń, wydanych przez wyższą 
zw ierzchność Królestwa i najbliższy nadzór nad 
czynnościami komisji. Dla zachowania jednosta j-  
ności postępowania za zgodą nam iestn ika w Kró
lestwie z dowodzącym wojskami okręgu w ileń
skiego, urządzający komitet i komisja augus tow 
ska zostawać będą w ciągłych wzajemnych między 
sobą s tosunkach

Porządek  zatwierdzenia tabel likwidacyjnych 
augustowskiej gubernii pozostaje na ogólnych za
sadach.

I. O urządzającym  komitecie.
Art 3. Urządzający komitet pod prezydencją 

nam iestnika w Królestwie składa się: z cz łonków  
stałych z woli najwyższej powołanych, i z osób 
oddzielnie za każdym razem przez prezesa zapro
szonych dla uczestniczenia w roztrząsaniu  spraw, 
tyczących się powierzonych im zarządów, a w 
szczególności jenerał-po licm ajstra  Królestwa, dy
rektorów  g łó w n y c h , prezydujących w komisjach 
rządowych, i prezesa, oraz członków komisji l i 
kwidacyjnej.

Prócz tego wzywani będą do komitetu z g ło 
sem doradczym prezesi komisji spraw w łośc iań
skich, dla przedstawienia powierzonych im in te re 
sów na zasadzie art. 22.

Komitet oddzielną mieć będzie kancelarję  do 
załatwienia swych czynności. E ta t  tej kancelarji 
sam kom itet ułoży.

Art. 4. Za oddzielnym najwyższym rozkazem 
otwarty zostanie do dyspozycji komitetu p o trze
bny w roku 1864 kredyt na utrzym anie kancela
rji komitetu i komisji spraw w łościańskich , na 
najem jeom etrów , taksatorów, kancelistów, niższej 
s łużby itd. i w ogóle ua wszelkie nadzwyczajne 
wydatki w przedmiocie u rządzenia  włościan.

R achunek  z użycia tej sum y po upływie roku  
przez kom itet przedstawionym być ma. Prócz t e 
go kom ite t u łoży zawczasu etat wydatków na 
w p r o w a d z e n i e  w w ykonanie ukazów o włościanach 
na rok  następujący. (C. d. n.)

K r o n i k a .
P ierw sze grzm oty, zw ias tuny  w iosny ,  dały  się 

nam  w czoraj  s ły szeć  o godz in ie  pó l  do czw a rte j  p o p o 
łu d n iu  w ś ró d  d ro b n eg o  d e s z c z y k u ,  po czem  sp a d ł  nag le  
g rad  wie lkości  laskow ego  orzeclia .

S p ra w ę  oddalonych I buapendowanych urzędni
ków galicyjskiej kolei  żelaznej  p o dn ios ły  w szys tk ie  n i e 
mal dzienn ik i ,  w Austr ji  w y ch o d z ą c e .  Sonntagt%tUung w 
d łuższym  ar ty k u le  od „ a k c jo n a r ju sz a  kolei." za in te rpe lo -  
w a la  o to r a d ę  a d m in is t r acy jn ą .  Inne p oda ły  bez u w a g  
teks t  d e k re tu  su spenz j i .  My sami o dw oła l iśm y  dw a n a 
zwiska z p ie rw o tn ie  w y m ien ionych ,  j a k o  nie  n a le ż ą c e  do 
liczby odda lonych  , nazw iska  p p .  K adw ana  i D arow sk iego .  
Tym czasem  d o w iad u jem y  się, że  i pan  Darow ski j u ż  po 
s p ro s lo w e n iu  naszem  o trzy m ał  p odobny  d e k r e t  od j e n .  
in s p e k to ra  p .  Koba , (k tó reg o  dz ienn ik i  n iem ieck ie  m yln ie  
n a z y w a ją  K olbem .)

Na kolei żelaznej  w pobliżu Bogum ina (m ias to  na 
S z lązku  a u s t r . )  z e tk n ą ł  się j a k  donosi  P re tte , dnia 29. w 
nocy po c iąg  o sobow y  z poc iąg iem  to w a ro w y m  — przyczem  
spa l iło  się do sz c z ę tu  p ięć  w ag o n ó w , w y ła d o w a n y c h  pe-  
t ro le u m .  W  s k u te k  togo ja z d a  k o le ją  w  tych okolicach 
w s t r z y m a n ą  została, a p ragsk i  p o c iąg  osobow y spóźn i ł  się
0 trzy  godziny .  Z tegoż p o w o d u  nie o trzy m al iśm y  byli 
p r z e d w c z o ra j sz y m  poc iąg iem  r an n y m  żaunych  g aze t  w ie 
deńsk ich .

O m e t , Lwowska i  dnia  .10. bm .  pisze pod ty tu ł e m :  
„C uriosum " co n a s t ę p u je :  „Bukowina z am ieszcza  p o d  d a 
tą  17. bm . bez podan ia  ź ród ła  n a s tę p u ją c e  d on ie s ie n ie  ze 
L w o w a :

„ „ W p ł y w  s t a n u  o b l ę ż e n i a .  Uwagi g odnem  z ja w i 
sk iem  od chwili  og łoszen ia  s ta n u  o b lężen ia  j e s t  to. że ceny 
a r ty k u łó w  p o trz e b n y c h  do życia, tudzież  i innych  p r z e d 
miotów znaczn ie  sp a d ły .  F u n t  m ięsa  w o ło w e g o ,  k tó ry  tu 
p rzed  2 la ty p łaco n o  po 24, k osz tu jo  te raz  8 k r . ,  a k o 
rzec z iem niaków  tylko 80 k r .  Z re s z tą  p rzyczyn i ło  się za 
p r o w a d z e n ie  u nas s t a n u  ob lężen ia  także  w ie lc e  do tego ,  
że dzis ju ż  bardzo  m ato  Uczniów uczęszcza  na w s zechn icę
1 do g im n az jó w .""  — S zkoda  tylko, d o d a je  L tm i. Z tg ., że 
cała  ta p ięk n a  b a jeczka  o m ięs ie  w o ło w em  j e s t  tak n i e 
p r a w d z i w ą ,  j a k  don ies ien ie  o n ie l icznem  u c z ęs zczan iu  
na w szechn icę .

Podejrzany w łóczęga. Dnia 2. l is topada  1883 r. 
p rzy t rzy m an o  — j a k  donosi  Ltm b. Z tg . z dnia 30. bm.,  w 
m ieśc ie  F u r th  na d w o rc u  e zes k o -b aw arsk ie j  kolei  że la 
znej p o d e j rzan eg o  cz ło w iek a ,  p rzy  k tó rym  znaiez iono 
p aszp o rt ,  o p ie w a ją c y  na n azw isko  fotografa p a ry sk ieg o  
Emila  S o s tcn a  Divo. C z łow ie k  ton nazw a ł  się późnie j  
W in cen ty m  Ł aw ro ń s k im ,  u t rzy m u ją c ,  że j e s t  w łaśc ic ie lem  
cząstk i  dó b r  w Kawce Dod K rakow em , i w ykaza ł  s ię  p rzy  
tej sposobnośc i  fa łszyw ą k a r tą  leg i tym acy jną ,  w y s ta w io n ą  
niby w u rzęd z ie  p o w ia tow ym  w e  W ie l iczce .  W  k ońcu  
p r z y b ra ł  n azw isko  A lek s an d ra  N iew iarow sk iego ,  by łego  o. 
f icera wojsk  po lsk ich ,  zam ieszka łego  od lat 16 w P a r y ż u .  
C z łow ieka  tego o d d a n o  do dalszego p o s tę p o w a n ia  sądow i 
o b w o d o w e m u  w N e u e n b u rg u  (w  B aw arj i ) ,  gdzie  u t r z y m y 
w a ł  znow u ,  że s ię  zw ie  A le k s a n d e r  Sy rk o w ic z  i j e s t  
w łaśc ic ie lem  dóbr  z S ied ln ik ,  S ą d  n e u e n b u rg s k i  sk a za ł  
go na s tó so w n ą  k a r^  —« a  obecn ie  j e s t  on ju ż  na w olne j  
s top ie .



f i a g - n i a s i  N . t p o l e o n .  syu N apo leona  111., zaczął  
obecn ie  rok  dz iew ią ty  życia sw eg o .  Dziedzic n a jp ię k  
n ie jsz ego  a o raz  n a jn ieb ezp iec zn ie jszego  t ro n u  na  c a 
łej kuli  z iem skie j ,  w y ró s ł  na c h ło p c a  w ca le  ł a d n eg o  z 
tw a rz y c z k ą  miłą .  o d z n a c z a ją c ą  się nadzw ycza j  regu larne-  
mi ry sam i .  Je s t  on z re sz tą  nie  b a rd zo  silnej  budow y 
ciała, a co do w z r o s tu ,  u t r z y m u ją  n iek tó rzy ,  iż nie w y 
strzeli  w ysoko  a n a w e t  że nie p rz e ro śn ie  o jca .  Ci, którzy  
mieli  sposobność  p r z e b y w a ć  d łuższy  czas w T u ile r jach  o- 
bok  księcia, u p e w n ia ją ,  że  c e s a rz  Napoleon  kocha go 
n a d  życie, toż ł a tw o  p rz e w id z ie ć  że m iody  E u g en iu sz  b ę 
dzie z czasem je szcze  za życia ojca sw eg o  w y w ie ra ł  p o 
tężny w p ły w  na losy F ra n c j i .  U sposob ien ie  m łodego  
księcia j e s t  ł agodne ,  chociaż  nie  da on się p o w o d o w a ć  
lada komu, a g łę b o k ie  p r z e św ia d c z e n ie  o w ysok ie m  s ta 
now isku ,  na jak ie  go p o w o ła ła  p ośredn io  wola narodu ,  
idzie u niego n ie jako  ręka  w r ę k ę  z o w ą  n i e u d a n ą  do- 
brodusznośc ią .  b ę d ą c ą  zaw sze  ozn ak ą  n iezep su leg o  se rca .  
Dumny a  o r a z łagodny  i j a k  na dziecko  dz iew ięc io le tn ie  
nadzwyczaj energ iczny  — j e s t  on p rzy tem  p e łen  u j m u j ą 
cej se rdeczności .  Ile razy  w y jedz ie  na sp a ce r ,  n ie  p rzepo-  
mni nigdy sp o j rz e ć ,  czy też żo łn ierz ,  s to jący  na s traży  
przed pa łacem , p r e z e n tu j e  broń p rz e d  nim, gdyż g n ie w a 
łoby go t 0 mocno g d yby  p r z y p a d k ie m  n ie  oddano  mu 
przynależnych ho n o ró w . N a jw y s z u k a ń sz e  b a w id e lk a  i ro z 
rywki dz iec inne  n ie  m a ją  dla niego żadnego  p o w a b u  — 
natomiast z a jm u ją  go rzeczy w o jsk o w e  w b ardzo  w y s o 
kim stopn iu .  Kuchy p a ń s k ie ,  u łożen ie  j a k  to m ów ią  d y 
s tyngow ane i ow e  p r z e ś w i a d c z e n i e . że  u ro d z i ł  się m o 
narchą ,  nie o p uszcza ją  go n a w e t  w  k ó łk u  ro d z in n e m .

Usposobienie  to m łodego  cesa rzew icza  daje  cesa rzow i  
wiele do m yślenia  — > n ie raz  też pa t rz ą c  na syna ,  k ro 
czącego z p o w a g ą  k ró le w s k ą  po sali, odzyw a się do c e 
sarzowej głosem, na poły  sm ę tn y m  na poły  r a d o s n y m ;  
„Poznać zaraz,  że zrodzony na t r o n ie ."  Myliłby się j e 
dnak, kloby sądził  iż na u sp o so b ien ie  m ło d eg o  c e s a 
rzewicza w p |y nę j 0 w ychow an ie ,  a lbow iem  j e s t  ono tak 
p ro s te ,  n a tu ra lne  i bez w szelk ie j  p rzesa d y  j a k ie  ledw o  
pomyśleć się <Ja u księcia .  Z rozkazu  rodz iców  n iew olno  
nikomu w ro d zo n y m  sk łonnośc iom  księc ia  choćby  n a jm n ie j 
szą k łaść  tam ę, a w o toczen iu  je g o  nie  zna jdz ie  d w o 
raka, któryby g0 u czy ł  p a p la ć  s z u m n em i  a w  rzeczy  sa 
tnoj nic n ieznaczącem i f r a z e s a m i ,  ani też pochlebnis ia ,  
któryby w m aw ia ł  w niego cnoty, k tó rych  je s z c z e  ja k o  
dziecko nie posiada .  Najczęściej zw yk ł  sam  cesarz  p r z y 
woływać syna  do sjebio  i p rz e m a w ia ć  doń w o b e c  ś w ia d 
ków mniej  w ięcej  w tym  s e n s i e ;  „P a t rz  m o je  dziecię , 
większą część mojego żyw ota  s t rac i łem  na w y g n a n iu  lub  
co gorzej je s z c z e  w w ięz ien iu ,  w ie rz  mi p rze to ,  że ber ło ,  
które k iedyś po mej śm ie rc i  dz ie rzyć  b ę d z ie s z ,  nie j e s t  
tak b e i p ieczne  j a k  ci się to dziś może zdaje ,  i że tron, 
na k tórym k iedyś  us iędziesz ,  w y s ła n y  w p ra w d z ie  różami, 
a|e nieste ty  i róże  m ają  kolce ,  tern n i e b e z p ie c z n ie j s z e ,  że 
| eżą ukryte  pod k w ia te m ."  Albo też o pow iada  m u  cesarz  
0 królu r z y m s k im , s t ry ju  je g o ,  i o je g o  n ieszczęś liw ym  
| 0sie, lub Wreszcie o s t ra sznych  c iosach ,  j a k ie  od w iek u  
pfjWie uderza ją  bez u s ta nku  w tron  f rancusk i .  W te d y  naj- 
cięsciej  w pa(j a c e sa rzew icz  w g łęb o k ie  z a m y ś le n i e ,  lecz 
d»remme szukałbyś  na tw arzy  je g o  z p o w o d u  tak  g o rz 
kich v' sPotiinień ś ladu  j a k i e g o ś  u p o k o rz e n ia ,  ow szem  wi- 
dac W mej tylko od w ag ę  i rezygnac ję ,  p a t r z ą c ą  z u fn o śc ią  
w przyszłość,

Jednem  s | o w e m, dziec ię  F ra n c j i  j e s t  to m ały  C ezar  
od slhp do g łowy. Z darzy  się też  c z a s e m ,  że cesa rzow a ,  
k tó ra  j ak0 matka naj t rosk l iw ie j  ch o d z i  około  w ych o w an ia  
»yna swego, r 0/ g n je w a się na niogo i czyni m u  w yrzu ty ;  
natenczas syna lok s łu c h a  m atk i  z u w a g ą ,  lecz gdy na- 
pnmnjenia J eJ zdają  mu się j u ż  t rw a ć  za d łu g o ,  n a te n c z a s  
w zru Sjywszy z pańska  ram io n am i,  r z e k n ie  do niej sw oim  
dźwięcznym g ło s ik iem ;  „Maman a p e r d u  sa tó te !"

^  końcu opow iem y tu j e s zcze  j e d e n  w y p a d e k ,  świad-  
cz<icy bardzo w y m o w n ie  o sz czerośc i  se rca  m łodego  Eu- 
geniusza ; 0 j ego g łębokie j  miłości  do ro d z icó w . N ied a 
wno tętnu znajdowali  3,ę uboje  cesa rs tw o  w raz  z sy n e m  
jwoim w syp ia ln i .  Cesarz  sądząc ,  że m łody  E ugen iusz ,  
zajęty zab*wkami, nie zwraca  n a jn i c h  uw agi ,  począł  roz- 
piawiac z cesa r i0W ą  0 n je d aw no  o d k ry ty m  zam achu  czte- 
rec W łochów n a jego  życie i p rzy tem  ba rd zo  się uska- 
r*a na par l ję  r e w o lu c y jn ą ,  k lóra  nie p r z e s ta je  k nuć  spi- 
sk w przeciw n iem u .  W  tej  chwili  roz legło  s ię  g ło śn e  sz lo 
ch81' 1® p 0 p o k o j u , ce sa r s tw o  skoczyli  ró w n o c z e ś n ie  do 
księcia, a on cały zalany łzam i.

•Czego t) p łaczesz  mój s y n u ? "  z a p y ta ł  cesarz .  Dzie
cię P o J niosf0 z d u m ą  g ło w ę  i o d rz e k ło  p rz y t łu m io n y m  
od P acHi g ło s e m ;  „Ja n ie  p ła c z ę  — a n a w e t  nie  powi- 
„ienetn p lak a ć _  bo ja  p rzysz ły  ces a rz  F ra n c j i ! "  Ser-  
jeczriy pocaj uliek cesarza  był  n a g ro d ą  za o w ą  odp o w ied ź  
gUgenlUsza< Lecz dosyć ju ż  o tein; o baw iam y  się  b o w iem  
,«bysmy nie l n u żyii czy te ln ików  ro z w o d zen iem  się tak 
obszerne,n na(j osobis tośc ią ,  która w p raw d z ie  k iedyś  u a -  
jną nioze o d gryw ać  ro lę  w  św ięcie  po li tycznym , ale która 
ltOn,ec  końców do tychczas  j e s t  tylko dziecko ośm io le tn ie .

W g ó r c e  M o n t  C e n t a .  J e sz c z e  w r.  1857 
prze ozy|j in żyn ie row ie  ( irandis ,  G ra t to r i  i So ine i l le r  mi- 
„ is terjum sa rd y ń s k ie m u ,  na k tórego  czele  s ta ł  w ów czas  
( ja ro u r  — p ro je k t  p rzeb ic ia  góry Mont C en is  czyli  w y 
żłobienia  w niej tune lu ,  n i e m n ie j  jak  12.200 m e tró w  d łu 
giego. P ro je k t  p rzy ję to ,  lecz w ykonan ie  onego n ie  było 
tak , a tw e ’ a ,b o w iem była  to p ra c a  w ym a g a ją c a  sił n a d 
ludzk ich .  P o t rz e h a  p y |0 n ie ty lko  sp ro w ad za ć  m aszyny 
na  miejsce, p r z e k o p y wac- | j a n a |y , u r z ą d z a ć  r e ze rw o ary ,  ale 
nadto  musiano z a k ład ać  w pobliżu góry fo rm alne  kolonie, 
aby mieć po d o s ta tk iem  r ą k  do dzie ła  tak  w ie lk iego.  Toz 
m ep o w in n o  dziwić  nikogo, że chociaż p r o j e k t  p o w y ż 
szy p rz y ję ły 111 zoslal juz  w r- w łaśc iw a  robola  czyli
p r z e w ie rc a n ie  góry zaczęło się d o p ie ro  w s tyczn iu  1861 r. 
S ądz im y ,  że uczynimy c z y te lm k om naszym  p r z y s łu g ę ,  d a 
j ą c  tu kró tk i  opis tych czynnośc i  j p r z ygotowań, k tó re  w 
przec iąg u  t rzech  lał  p rz e d s ię w z ię to  w  celu p r z y p ro w a 
dzenia  tego og rom nego  dzie ła  do s k u tk u .  P rz eb i jan ie  gó 
ry ro z p oczy |,a m aszyna,  z a o p a t rz o n a  z p rz o d u  w 16 wiel-  
k ich  św idrów , obok których z n a jd u je  się rów na  liczba o- 
tw o ró w  n ape łn ionych  w o d ą .  P o d czas  gdy św id ry ,  p o ru s z a 
ne  p a r ą ,  u d e rz a ją  w m ie jsce  p r zezn aczo n e  do p rzebicia ,  
t ry ska  w  nie z o tw orów  za k ażdem  u d e rz e n ie m  silny p r o 
m ień  w ody ,  i oczyszcza j e  tym s p o s o b em  z od łam k ó w  
k am ien i ,  p ia sk u  1 t.  p . ,  k tó re  w sku te k  św id ro w an ia  po* 
zos ta ły .  Czynność  ta p o w t arza  s ię  tak d ługo,  d o p ó k i  nie 
Zostanie wyżłob ionym  o tw ó r  27 do 30 cali g łębok i .  P u 
czem p ie rw sza  maszyna od jeżdża  w raz z n a le ż ą c y m i  do 
n iej  robo tn ikam i o 206 m e t ró w  w  tył, a na j e j  m ie jsce  
w y s t ę p u j e  now a, która w ru ch  w p ro w a d z o n a ,  rozsadza 
śc iany ,  U tw orzone w s k u t e k  ś w id ro w a n ia  m iędzy p o je d y n 
czemu o tw o ram i ,  i w yżłabia  tym sp o s o b e m  j e d e n  o tw ó r  11 
stóp  szerok i ,  8 s tóp  wysoki,  a 27 do 30 cali  g łębok i .  I 
tak im  to rem  p o s tę p u je  robo ta  coraz d a le j .  J e s t  to w ięc  
j a k  Widać p r a c a  żm u d n a ,  ro z ło żo n a  n a  la ta, j w y m a g a ją 

ca n iezm ie rn y ch  n a k ła d ó w .  Obliczono  bo w iem , że w j e 
dnym  ro k u  w yżłob ić  m ożna otwor,  w ynoszący  800 m e tró w , 
ca ła  w ięc  p r a c a  u k o ń czo n ąb y  zos ta ła  d o p ie ro  za lat j e 
d e n a ś c ie .

W iadom ość s t a t y a t y C E i i a .  W b iu rze  j e n e ra ln e j  
s ta tys tyk i  F rancji  z e b ran o  o b sz e rn e  i g ru n to w n e  ob l icze 
nia liczby lat  życia cz ło w iek a  w e  F ra nc j i  od r .  1806 do 
1859. N ajzdolnie js i  rach m is t rze  tego bióra  p rzez  lat kilka 
za jmowali  się tą p r a c ą .  B rano  w rac h u n e k  około 46 m i 
l ionów w y p a d k ó w  śm ierc i  i te w e d łu g  w ieku  płci 
um ieszczano  w rozm aitych  p o d d z ia ła c h .  P rz ec ię tna  liczba 
lat  życia  cz łow ieka  w ciągu lego p e r jo d u  podniosła  się 
ja k  n a s t ę p u j e -

Od 1806 do 1809 pod niosła się na 31 lat 6 miesięcy
„ 1810 „ 1814 3-2 r 3
„ 1814 „ • 1830 n 33 , 7 r.
„ 1831 1834 r 34 „

1835 „ 1839 r 34 ,. 11
„ 1840 ,  1844 r 35 „ 1
„ 1845 „ 1849 r 36 , - s
„ 1850 „ 1854 n 36 „ 8

U płci żeńskiej  w zrost był  s i ln iejszy jak u męzkiej,
W e d łu g  sp isów  k o n sk ry p cy jn y eh  p rzeży ło  20.  rok  z każ
dych  100 od 1820 r.  do 1824 r. 58.22, z k ażd y ch  100 od 
1855 do 1859 r .  61 .59— Liczba s tw ie rd z o n y c h  sam obójs tw  
w ynos iła  w 1827 r.  1542. w  1860 r. 4050. Na 100 sam o
bójczyń p rz y p a d a  od 1836 do 1840 r.  289, a od 1856 do 
1860 r .  3-26 sa m o b ó jc ó w .

W  J o i i p n d j l  na m iasteczko H orsens ,  l iczące n a j 
w ięce j  6000 m ie sz k a ń c ó w  nałożyli  P ru s a c y  n as tę p u ją c ą  
w o je n n ą  k o n t ry b u c ję ,  k tó rą  biedni m iesz kańcy  c o d z i e n 
n i e  u iszczać  m uszą ,  a to ;  40 .000 fn t .  c h łe b a ,  16.000 fnt. 
mięsa ,  5.500 fnt.  ryżu,  15 b ecze k  sp iry tua l iów .  550 funtów 
c u k ru ,  550 fnt. kaw y ,  67.000 fnt.  ow sa,  35.000 fnt.  siana.  
1 ,300 fnt.  ty toniu ,  2 .500  sz tuk  c yga rów ,  700 bu te lek  wina, 
20.100 fnl.  s łom y i 500 w o rk ó w .

Teatr |>oUkl. W ś ro d ę  nowa dy rekc ja  p .  Milaszew- 
sk iego ro z p o c z ę ła  p r z e d s ta w ie n ia  k o m e d ją  F r e d r y -  P r z y 
j a c i e l  e i Ł o b z o w i  a n a t n i ,  W pie rw sze j  sz lu ce  w y 
stąpil i  w g łów nych  ro lach  z k r ak o w sk ieg o  l ea t ru  • panna  
H o f  m a n n  i p.  B e n d a .  O prócz  tego drugi p .  Bonda 
g r a ł  W to rk ie w ic z a .  Reszta ról była  w r ę k u  tu te jszyc h  a r 
tystów. W y s tę p u ją c y  w  g łów nych  ro lach  nie cieszyli  się 
p o w o d z e n ie m .  Ich  d ia logow i b rak  tonu  na tu ra ln e j  k o n w e r 
sacj i ,  tego  k a rd y n a ln e g o  w a r u n k u  dobre j  gry w kom edji .  
Zdz is ław  u k ry w a  sw ą  m iłość  p r z e d  w szys tk ien i i .  Pan  
B enda  zaś w k o m e d j  i był tak r o z p a c z l i w i e  t r a 
g i c z n y ,  że i c iem ny m ógł o d g a d n ą ć  j e g o  uczucie .  S z k o 
da że  p .  M iłaszewski nie  z a an g a żo w a ł  na dal p .  Wiiko- 
szew skiego ,  z k ló rym  p .  B enda  w p o d o b n y c h  ro lach  nie 
w y trz y m a  p o ró w n a n ia .  T ea t r  podnosi  się nie l iczbą a k to 
rów ,  lecz d o b o re m .  J e d e n  p ra w d z iw y  a r ty s ta  więcej  w a r t  
niż 10 m ie rn y c h .  P an  W ilkoszew sk i  byt u lu b ie ń c e m  t u 
tejszej  pub l icznośc i .  Ł obzow ian  o d eg ran o  z życiem, a m o 
że aż n ad to  z w ie lk iem  życiom, S z tuka  nie j e s t  n a tu rą ,  
a ro z p a sa n ie  ruchów  i g tosu  aż po za g ran icę  w szelk ie j  
p ięknośc i ,  n ie  j e s t  jeszcze  i n ie  będz ie  n igdy es te tycznym  
ob ra z e m  p ro s to ty  ludu .

Ostatnie wiadomości.
H a m b u r g  29.  m a r c a ,  w i e c z ó r .  Telegram 

z Kopenhagi przynosi w tryum fującym  tonie wia
domość o zwycięztwie Duńczyków  nad Prusakami 
pod Dypplem 28. marca i mówi o n iezmiernych 
stratach, k tóre  ogień szańców i floty nieprzyjacie
lowi (Prusakom ) poczynił.

K o p e n h a g a  29. marca w południe . Urzę
dowy raport o wczorajszej potyczce donosi ,  iż z 
duńskiej s trony je s t  zabitych dwóch poruczników, 
2 podporuczn ików ; a rannych 1 kapitan i 2 p o ru 
czników. Oprócz tego wynosi strata w podofice
rach i szeregowcach 30 zabitych i 108 rannych. 
Nieprzyjacielowi wzięto w niewolę 4 oficerów, 
między nimi 3 rannych, i 27 podoficerów i sze
regowców. Nieprzyjaciel na prośbę otrzymał po 
zwolenie dwugodzinnego zawieszenia broni (od 
11 do 1 godziny) i w przeciągu tego czasu zabrał 
wielu zabitych i rannych . S trata jego musi hyć 
bardzo znaczna. Nieprzyjaciel uderzy ł w tej po
tyczce w 6 .000 ludzi, za którem i jeszcze znaczne 
stały rezerwy, te jednakże  nie brały udziału w 
walce. Po potyczce ogień z szańców Broacker 
był gwałtowniejszy.

G r a v e n s t e i n  30. marca. Ogólna strata P ru 
saków w potyczce 28. bm. wynosi 136 ludzi;  30 
Prusaków wzięto w niewolę.

W e i m a r  30. marca. Dzisiejsza W eimarcr 
Z tg . d o n o s i : Dowiadujemy się z pewnego źródła 
iż F rancja  oświadczyła w Londynie , że nie przyj
m uje protokołu  londyńskiego jako podstawy. G ło
sowanie ludności je s t  jedyną  drogą do załatwie
nia sprawy. Na konferencji oświadczy się za tern 
Francja . Inne  rządy otrzymały podobne ośw iad
czenie.

Telegramy pruskie, donoszące o walce pod 
Dypplem d. 28. marca, przemilczały najważniej
sze wypadki. Donoszą one jedynie  o odparciu 
wycieczki D uńczyków, uskutecznionej 28. zm. po 
po łudniu ,  i o zatrzymaniu przez brygadę Raven 
dawniejszych, rano zajmywanych stanowisk. T ele
gramy duńskie  wyjaśniają dopiero tę walkę. Dnia 
28. marca o 3ciej godzinie zrana u d e r z y l i  
P r u s a c y  n a  c a ł ą  l i n i ę  D y p p l u ,  szczegóło
wo zaś nagłym napadem usiłowali wziąść bastjon 
VI. Prusacy wdarli się aż pomiędzy bastjony V 
i VI. T rzykroć szli potem do sz turm u i trzykroć 
byli odparci.  W  walce tej „R olf  K rake“ brał udział 
przez dwie godzin, jak  długo walka trwała. O strze
liwał on  z zatoki W e n in g b u n d  prawe skrzykło 
pruskie. P rusacy odparci cofnęli się popołudniu  
n a zajmowane zrana o 3ciej godzinie stanowiska 
straży przednich. Duńczycy stracili do 100 ludzi 
w zabitych i rannych, i wzięli 30 Prusaków w 
niewolę, w  boju brały udział cztery pułki d u ń 
skie,

Telegram P ressy  z Hamburga 29. marca do
nosi, iż walki dnia 29. marca były bez rezultatu ,  
to jest bez rezu lta tu  dla oblęgających, kiedy ude
rzenie ich na całą linię i trzy sz turm y na bastjon 
zostały odparte,

Jeden z naocznych świadków, Prusak, podaje 
następujący opis działania „Rolf-Krakau w potyczce

z d. 28.: „Gdy nadpływał, z boku rozpoczęła p rze
ciw niemu ogień baterja pruska, zwana „Feldzeug- 
ipeister". Ale spokojnie, nie troszcząc się wcale 
o te strzały gęste, potworny ten pancernik  zbliżał 
się do brzegu i p łynął potem o 300 kroków 
wzdłuż brzegu. Naraz z wszystkich dział sypną! 
najpierw kartaczami na cofające się z walki woj
ska nasze, a naprzemian potem pełnenii kulami. 
Znowu nasze bater je  nadbrzeżne zionęły nan o- 
gnieni, lecz R olf  im nie odpowiadał, tylko ciągle 
gradem kul kartaczów obsypywał naszych strzel
ców. którzy pokryli się w zakopach. Raz zdawa
ło się iż został ugodzony z naszej kuli, bo do
szedł nas dźwięk głośny, ale gdy skończy! swe 
zadanie, na odjezdne wysłał kilka kul ku naszym 
baterjom, i odpłynął."

Inny koresponden t pisze : „Gdy się dzień zro
bił, Rolf k rak e  wraz z jedną  łodzią kanonierską 
wpłyną! do zatoki W en in g b o n d u  i rozpoczął na 
boki nasze i na tyły 18. pu łku  (Polaków z P o 
znańskiego) taki ogień kartaczami, granatami i szrep- 
nelami iż pozycja ich, ostrzeliwana teraz i z szań
ców duńskich, nic była do utrzymania. R ów no
czesny silny ogień z pó łnocnych szańców zmusił 
do cofnięcia się i oddziały lejbregimenlu, które 
straciły podporę na prawem swera skrzydle a na 
na lewem zaatakowane zostały od duńskiej baterji 
polowej, która się z szańców wysunęła. Przy tem 
cofaniu się pod bardzo skutecznym nieprzyjaciel
skim ogniem z frontu i z boków, musiały wojska 
nasze znaczne ponieść straty. “

Kroi Krystjan duńsk i zwidzał d. 28. marca 
korpus jenerała  Hegerm ann - L indencron. Stoi 
len korpus w Lumfjord, w północnej Jutlandji. 
W  korpusie tym służy następca tronu.

Prusacy zamyślają ufortyfikować Rendsburg. 
Pruscy oficerowie inżynierji na miejscu zdejmują 
plany sytuacyjne, i wkrótce rozpocząć się mają 
roboty.

Dnia 29. marca w Christjanii. stolicy N orw e
gii, wydział finansowy odczytał w stortingu spra
wozdanie nad propozycjami królewskiemi. Oświad
cza on się jednogłośn ie  za przyzwoleniem pien ię
dzy na uzbrojenia, lecz waruje się przeciwko ja 
kimkolwiek tendencjom  skandynawskim.

Z Londynu 28. marca piszą do Botschaf!era-. 
..Stanowisko naszego gabinetu staje się z każdym 
dniem trudnie jsze ,  a odwidziny lorda Derby 
w W indsor-Castle  coraz częstsze. Jak wiadomo, 
ostatnim środkim ministerstwa byłoby rozwiązanie 
parlam entu . Lord Palmerston podczas pobytu 
swego jako gość ze swoją żoną u królowej,  na- 
próżno starał się zapewnić sobie do tego kroku 
przyzwolenie królowej. Królowa zdecydowała się 
dać upaść m inisterstwu, jeżeliby w jakiej sprawie 
zostało w mniejszości. W  ostatniej walce par la
m entarnej miało zaledwie 10 głosów większości, a 
intrygi francuzkie odbywają się ciągle. Któż wiedzieć 
może, czy pierwsze posiedzenie po świętach nie spro
wadzi upadku m in is te rs tw a?  Szał garibaldowski sta
rają się ile możności złagodzić. Usiłują go skierować 
do miejsc portowych i zdaje się, że przyjazd jego 
do Londynu później nastąpi. Mają go uroczysto
ściami zatrzymać w S outbam pton  i na wyspie W b i 
te. Lordm ajor w Soutbam pton  otrzym ał polece
nie przyjęcia gościa w swojem pomieszkaniu i 
wyprawienia na cześć jego wielkich uroczystości.  
Tymczasem zwłoka ta nic nie pom oże ,  gdyż już  
teraz zaczynają pisać adresy, a obywatelstwo w 
Southam pton w łaśnie pierwrsze wystosowało adres 
do jenerała. I ze strony Niemców przygotowują 
przyjęcie uroczyste a K a r o l  B l i n d  będzie miał 
przemowę do niego wr imieniu „stowarzyszenia 
niemieckiego jedności i wolności."

Z T urynu  d. 25. marca piszą do Koln. Zły.-. 
..Pisałem Wam wczoraj,  iż parowiec rządowy po 
płynął za okrętem angielskim „Layalette ." na k tó
rym znajdował się Garibaldi. Nie potrzeba było na 
to, jak się teraz dowiaduję, osobnego rozkazu rzą 
dowego, gdyż od dłuższego czasu parowiec ten 
stał koło wyspy Margarity, obserwując w'yspę K a  
prerę. Jednakże  nie wierzą aby ten okręt włoski 
mógł rów no  z angielskim p łynąć ,  gdyż podróżni 
z okrętu „Layalette"  utrzymująt,  iż należy on do 
najszybszych jakie kompania angielska na Śród 
ziemnem morzu posiada. Z powodu św iąt Izby od
roczyły swe posiedzenia do 15. kwietnia. P rzed
tem przedłożono dotyczącej komisji wniosek m i
nisterstwa wojny, żądający kredytu dodatkowego 
na zakupno 88.000 sztuk broni palnej. W n io sek  
ten  przyjęła komisja jednog łośn ie ,  polecając go 
Izbie."

Z Paryża 38. marca piszą do Botsehnftera-. 
„W łosk i  poseł Nigra wystosował obecnie prośbę 
w im ieniu swego gabinetu do rządu francuzkiego. 
aby tenże energicznym sposobem zażądał wyja
śnień  zbrojenia się Austrji we W łoszech. Pan 
Drouin de Lliuys dał na to odpowiedź: „Czy i 
W ło ch y  gotowe będą takie same zrobić oświad
czenia o koncentrow aniu  wojsk nad Mincionem? “ 
Pan Nigra telegrafował tę odpowiedź do Turynu. 
W yczeku je  on ciągle odpowiedzi, której zapewne 
nie otrzyma."

Pttj/s p isze: „Angielski rząd przyznaje, iż 
wniosek swój konferencji bez zawieszenia broni i 
bez um ów ionej podstawy, przedłożył niemieckim 
mocarstwom jedynie ażeby mieć dowód, że Au- 
sti ja i P rusy nie uznają protokołu londyńskiego. 
Ich przyjęcie tego tak sformułowanego wniosku 
utwierdza obawy gabinetu londyńskiego."

Ynterl-and donosi, że prezydent rady stanu 
baron L i c h t e n f e l s ,  wysłany został wraz z arcy- 
księcieni Leopoldem i baronem  Meysenbugietn do 
Miramare, aby ostatecznie uporządkować układ
dworu cesarskiego z przyszłym c e s a r z e m  Meksyku.
Osideutsche Post p isze :  „Jak słyszymy, arcyksią- 
żę Maksymilian znalazłszy się w trudnej a l te rna
tywie, udał się teraz powtórnie po d° swego 
teścia, mądrego króla L e o p o l d a  belgijskiego. O d
powiedź k ró la  rozstrzygnie, a deputacja m eksy
kańska będzie dopiero po j ej nadejściu p rZy p U. 
szczoną do urzędowego posłuchania w Miramare. 
Podług innej wersji, oczekują jeszcze jakiegoś li
stu od cesarza Napoleona. W o ln o  więc m oże

przypuszczać, że arcyksiążę. zanim zrzecze się 
swych praw do. korony  austrjackiej. raczej nie 
przyjmie ofiarowanej korony m eksykańskiej.  Ryło
by to bez wątpienia rzeczą najpożądańszą. Rze
czy jednak posunęły  się zanadto daleko, iżby 
m ożna spodziewać się takiego końca. Dla cesarza 
Francuzów  zaś daleko większym jest interesem, 
aby arcyksiążę pop łyną ł  do Veracruz, aniżeli by 
utrzym ał sw e prawa agnata."

O tej samej sprawie pisze urzędowa Triest er 
Z tg .  d. 29, marca : „Zw łoka w przyjęciu depulacji 
m eksykańskiej przez areyksięcia pochodzi zląd. że 
nie u regulowano jeszcze praw Jego ces. W y s o k o 
ści do tronu  austrjackiego. Przyszły cesarz M e
ksyku nie ma zamiaru zrzec się swych praw jako 
najbliższy agnat cesarza Austrji, podczas kiedy na  
radzie familijnej, w łaśn ie  odbytej w W ie a n iu ,  żą
dano od niego, aby odstąpił od n ich .  tj. aby się 
zrzekł praw swych do tronu  austrjackiego. Upo
rządkowanie tych praw  musi natura ln ie  poprze 
dzić recepcję deputacji i przyjęcie korony m eksy
kańsk ie j ,  i dlatego nie naznaczono jeszcze dnia 
na to, lecz spodziewano się dzisiaj zrana, że do 
sonoty rzecz ta będzie załatwioną, podczas kiedy 
w ciągu dnia mówiono, że audjencja posłów m e
ksykańskich  odłożona jest  aż do przyszłego tygo
dnia. R ów nocześn ie  słychać, iż arcyksiążę poje- 
dzie jeszcze raz do W iednia . Tytuł areyksięcia 
jako panującego ju ż  ułożony i opiewa : Maksymi
lian I. cesarz M eksyku .“

D. 28. marca nadeszły pociągiem kurjersk im  
z Paryża do W iedn ia  3 miliony franków w zło
cie dla cesarza Meksyku. W y s łan o  jp natych
miast do Miramare. Słychac, że jeszcze 6 milio
nów nadejdzie.

Z Pesztu donoszą do W anderera  o rewizjach, 
odbytych w wielki tydzień w Ungwarze w biurze 
redakcyjnem wychodzącego tam że dziennika t'el- 
fide/i, tudzież u obywateli tamtejszych . Edw arda 
Thordaya, Jana Horvatha i Kolomana Kando, by
łego posła sejmowego.

\ Z  W arszawy piszą do B reslauer Zf g.  d. 29. 
marca: „ W  Garwolinie (przy szosie warszawsko
lubelskiej) zwołano włościan okolicznych, aby im 
odczytać znaną odezwę Berga „do włościan" o świe
żych ukazach cara. Podczas czytania i potem słyszano 
mocne chrząkanie zewsząd, a dobrym uszom zdało 
się, że kaszel ten  je s t  syczeniem. Skutkiem  tego 
na wszystkie wsie o 10 wiorst w okół Garwolina 
nałożono kontrybucję 8.000 rubli. Pewien oby
watel tutejszy, posiadacz hu ty  szklannej w tamtej 
okolicy, który nadto bardzo rzadko zwidzą swoją 
fabrykę, należy także do rzędu kon trybuen tów  z 
tego ty tu łu , iż — o 5 wiorst od jego posiadłości 
chrząkano  w złym duchu."^

Chwila  z dnia 31. marca donosi o dwóch 
świeżych p o ty c z k a c h : „Dnia 21. marca oddział
Denisiewicza, składający s ię .  jak wieść n ies ie ,  z 
250 lu d z i ,  a przy którym znajdował się w tym 
dniu Bosak, zaatakowany został pod M a r u s z o -  
w ą niedaleko Daniszowa w województwie Sando
mierskiem, w powiecie opatowskim , przez wojska 
moskiewskie, postępujące dwoma traktami. Zale
dwie dano znać o zbliżaniu się sił moskiewskich, 
oddział Denisiewicza opuścił la s ,  w którym obo
zował, i zajął pobliską łąkę.  W  mgnieniu oka ka- 
walerja moskiewska otoczyła oddział t e n ,  a dra
goni zajęli las, znajdujący się na tyłach oddziału. 
Oddział polski uderzył na dragonów, i ci cofnęli 
się, a sam udał się lasem do Krępy. W  tej po 
tyczce miało zginąć czterech dragonów i trzech 
kozaków, z polskiej strony jeden  powstaniec,

„Dnia 23. marca inny oddział stoczył u tarczkę 
pod R a k o w ą ,  także w powiecie opatowskim. “

Dziennik Powsz. ogłasza, że w Sieradzu za 
wyrokiem sądu wojennego zginął przez pow iesze
nie W ładysław  Gołębiowski, gorzelany ze wsi Ko 
nieczycy, i Ignacy Szczęsny, dworowy ze w si Ro- 
soszczycy. W  Łosicach zaś na Podlasiu kazał 
M am uk in  powiesić dnia 16. m arca Antoniego Do- 
łatkiewicza, poddanego pruskiego.

Do Pi pssy  w iedenskiej piszą z Gałacu dma 
22. b. ni.: „M ołdaw ianie otrzymali z Marsylii 6 
dział gwintowanych. Przywieziono je  do Ibraiłowa 
na statku francuskiej iuesażerji.  W  Konstanty
nopolu m niem ano, iż  naładowane są na statku 
Lloyda, dlatego też rewudowano go w Sulinie, a 
statek inesażerji przepuszczono . Części składowe 
do sześciu tych dział i 37 pak rewolwerów i innej 
broni p rze ładow ano w następnym tygodniu pod 
fałszywką deklarac ją  na statek austrjacki, ażeby 
wszelkiego u n ik n ą ć  podejrzenia. Lecz o wszysl- 
kiem uw iadom iono rząd turecki, a „M ercur,"  statek 
austrjackiego Lloyda, został w Sulin ie  zrewido
wany i 37 bron i skonfiskowano.

Telegramy Gazety Narodowej.
P e te r s b u r g  I , k w i e t n i a  (przez 

^Uieden). lnwalid dzisiejszy oskarża ru
muńskiego ministra prezydenta Kogolni- 
czano o jawną sympatję i tolerancję dla 
rewolucyjnych Polaków i przypomina tym 
ostatnim, iż jedynie wkroczyć by mogli 
przez Bessarabię, Podole i W ołyń, lecz 
tam wojsko i ludność jest im nieprzy
jazną.

(  h r is t ia n ia  marca. Storthing 
Przyjął dzisiaj wnioski wydziału, przyzwa
lające na propozycje rządowe co dozbro
jenia się dla dania pomocy Danii,



Część urzędowa.
L. 1470.3.

R iz p o r z ą d z t n i e  
co s. k ró l .  m in is te r ju m  haDdlu i g o s p o 
d a r s tw a  k r a jo w e g o ,  o ra z  m in is te r jó w  s ta n u ,  
w o jn y  i s k a r b u  z dn ia  12. lu tego  1364, d o 
ty c z ą c e  s ta n o w i ł  r jo k l a c z y  k ra io w y c h  przez 
u r z ę d o w e  stadniKi w ro k u  1864.  ( o b o w ią z u 
jące  a la  N i ż n e j  i W y ż n e j  Au s t r j i .  S a lz b u r 
gu ,  T y ro lu .  V o r< rIb e rg u .  h ty r j i ,  K r a in y ,  Ka 
ry n t j i .  k r a ju  N a d b rz e ż n e g o ,  C z ech .  M o raw y ,  

S z 'ą z k a ,  G al ic j i  ■ B u k ow iny) .
Nr.  20fłi /132.

S tan o ,  inn ie  k l a c z y  k r a j p w y r h  p r z e z r z ą -  
d o w e  s t a d a i k i  m a  się  o d b y w e ć  w e  w szy -  
s fcich w y *  w y m ie n i ł .n y c b  k r a ja c h  w ro k u  
1864. wedbiK ty c h  S tm y c b  p rzep isó w  i za  
t ą  sa m ą  o p la  ą ,  j a k ie  w r o k u  1863 p o s ta n o 
w ione ,  a  r o z p o rz ą d z e n ie m  m ic is te r ju m  wojny 
w p o ro zu m ien iu  z ces .  k .ó l  ra in is ter jam i 
s ta n u ,  b k a rb u  i handlu  z dn ia  23. s ty c z n ia  
1863 D i.  p r .  p .  ez. V I I .  nr. 18 o g ło sz o n e  
by ły .

W y ję te m i  s ą  t y l k o  w ro k u  1863 p o  raz  
r i e r w s z y  i na  p ró b ę  w p ro w a d z o n e  p r z o i s y ,  
ju k o  n ie p ra k ty c z n e  i n ie  z a w s z e  d o  w y k o n a 
nia, to  jes t  o d d a w a n ie  k a r t e k  s ta n o w ie n ia  
w ó j to m  gmin, t a k  d w o r sk ic h  j a k  i w ie jsk ich  
łio p r z e c h o w y w a n ia  i s k ł a d a n ia  r a c h u n k u ; 
po  zniesieniu ty c h  p r z e p i s ó w  kartKt b ę u ą  
j a k  p ie rw ej  w rek,ach p r z e w o d z ą c e g o  s t a c j ą  
a s t r o n y  o w y d a n ie  t a k o w y c h  za  z lozen icn i  
p rz e p isa n e j  t a k s y  s t a n o w ie n ia ,  d o  p r z e w o 
d z ą c e g o  s t a c j ą  zg iasznó  się m ają.  J ó z .  br. 
K a lc h b e r g  m p .  br. M t r t c m  mp, k a w a le r  Las- 
s e r  m p  , P l e n e r  m p .  Za z g o d n o ś ć  odp i„u :  
W ied eń  dn a  1. maren 1864. W  za s tę p s tw ie  
d y r e k t o r a  J .  K o m a m i  k  m p .

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  
i handel.

L w ów  30. m a re s .  ( R u c h  h a n d lo w y  zą  
g r a n i c ą . )  N ie  zm ieniła  s ię  d o tą d  za  g r a n i c ą  
p o z y c ja  h an d lu  z bożow e go .  W szęd z ie  z u p e ł 
na s t a g n a c j a ,  b r a k  wsz l z i e g o  p ip y tu ,  p o k o p  
i. d y n ie  na p o t r z e b y  fcousumcyj o g ra n ic z o n y .  
W id o k ó w  p o le p s z e n ia  na  t e r a z  n ie  m a  ż a 
d n y c h ,  c h y b a b y  n ie p rz y j a z n a  p o ra  w p rzy -  
s ł .ś“i u ro d z a jo m  z a s z k o d z ić  m iała .

O k o w ita  t r z y m a  się w  W ie d n iu  n a  45 
do  46 e. za  s fop  ed i w ia d ro ,  czy l i  n a  90 d o  
92 c.  g a rn ie c  3 2 ’ P o k u p  nie  o ż y w io n y .

K o n ic z y n ę  czprwoiną p łaco n o  w W r o c ł a 
wiu p o  tal.  9 do  1 3 ‘/ j  w nd łu g  g a t u n k u .  P o 
p y t  b y ł  c o k o lw ie k  ż y w s z y  i p r z e d a n o  p a rę  
ty s ię c y  c c tn a r ó w  n a  w y w ó z  d o  Hamburga".

— W  m ies iąc u  s ty c zn iu  h. r . b y ło  w ruchu 
w  Galic j i  w schodn ie j  i na  B u k o w in ie  550 g. 
rze ln i ,  k tó r y ł  h p r o d u k . j n  w y n o s i ł a  8,830.982* 
czy l i  110.387 w ia d e r  w ó d k i  70* T ra l i e s .  W  
m iesiącu  zas lu fy m  b y ł o  w rn c h u  571 g o 
rze ln i ,  k fóre  w y r o b i ły  6.1)86.615* czy l i  101.083 
w ia d e r  o k o w i t y  8 0 ’

B ro w a ró w  b y ło  w  ru c h u  w  m iesiąou  s t y 
czniu  b. r. 193, k tb r e  w y r o b i ły  45 .800  w i a 
d e r  p iw a .  W  m ies iąc u  ,u ty m  b y ło  w ru c h u  
201 b r o w a ró w  z p r o d u k c j ą  53 469 w ia d e r  
p iwa.

C u k r o w n ia  w T łu m a c z u  w y r o b i ł a  w  m ie 
s ią cu  s ty c z n iu  b .  r . 28 000 c e tn a ró w ,  a  w 
m .es iącu  'u ty m  59.000 c e tn a r ó w  s u r o w y c h  
b u ra k ó w .

W  w a rz e ln ia c h  so l i  w G . l i c j i  w schodn ie j  
i B u k o w in ie  w y f w i r z o n p  w m iosią^u  s t y c z 
niu  h ie ż ą c c g  > rok 52.680 ce tn a ró w ,  a  w 
m ies iącu  l u t y m 54.594 cetn .  soli.

— W  Izb ie  h n d lo w ę j  lw ow sk ie j  n o tow ano  
n a s tę p u ią c e  c e n y  to w a r ó w  w m ies iącu  in tym  
1864 r o k u :

A n y ż  o k rą g ły  m o s k ie w s k i  od  32 d o  33 
zlr ., g r l i c y j s k i  od 20 d o  22 *łr. , koper od 
14 <lo 17 z l r . .  kminek o d  12 do  16 z ó  c t r .  
koniczyna c z e rw o n a  p rz e sz ło ro c ^ n a  od 36 do  
42 zlr . ,  d a w n ie js z a  od 2o d o  30 złr . k o r z e c  
180 ft. Rzepak z im o w y  od  9 do  10 z ł . ,  l e 
tn i  od  7 d o  9 zlr . k o r z e c  145 ft . Biernie 
lniane 7 ' i, d o  8 ' / ,  z lr .  k o rz e c  148 f t .  S ie 
nnie konopne <>d 5  do  6 1/,, k o r z e c .  Chm iel 
od  36 do 65 złr .  c e tn a r .  Len o d  16 do  30, 
konopie od 16 do  24 zlr. c e tn a r .  Olej rzp- 
p a k o w y  od 28 do  3 0 .  In.any od  26 c o  2 7 ,  
konopny o d  28 do 3 2 .  słoneczn ikow y od 
29 d o  32 złr . c e tn a r .  Masło oó 38 d o  40 , 
sm alec 23. słonina w ę d z o n a  o d  32 d o  36, 
sadło i-d 28 d o  36 z l r .  c e tn a r .  Łój m iej
s c o w y  w ta f la c h  od  28 do 30 .  m oskiew ski 
od  26 do  2 8 l/n złr .  c e tn a r .  Miód p r z a ś n y  od  
26 d e  3 0 ,  c z y s z c z o n y  t u r e c k i  od  26 d o  28 
złr . c e tn a r .  Skóry w o ło w e  od  19 d o  2 0 ,  
k ro w ie  od 14 do  15 złr , n a r a ,  c ie lęce  85 z ł r  
i e tn s r .  Klej od  25 di) 26 z l r  cpt. w łosie  
knósk ip  od 38 d o  100 złr .  c e tn a r .  Szczecina  
od 80 do  250 e e t .  P ierze od  100 do  1 2 0 ,  
puch  od  120 d o  200 z lr .  c e fn a r .  Szm aty od 
3 '  ,  d o  5 z l r  e e t n t r .  W osk od  122 d o  138 
złr .  ce t  '»r Potaż od  7 d o  1 4 'A zł .  cetnar- 
Terpentyna r a f in o w a n a  o d  12 d o  1 2 1/ ,  złr . 
c e tn a r .  Nafta s u ro w a  od 8 1/ ,  d o  1 0 ,  ozysz-  
cz  oia i r a f in o w a n a  od  14 do  23 złr .  ce t im r.  
Sm otow iec od 9 1 a d o  10 z lr .  c e tn a r .  (O. A. )

Kurs lwowski,
z d n iz  31. m a rc a .

D u k  r h o l e n d e r s k i  , . 
H a k a t  c e s a r sk i  . . . 
M osk iew sk i  p ó ł im p e ry a ł  
M osk iew sk i  ru b e l  srobi
P ru s k i  t a l a r  k u r .
Galie,  l i s ty  zas t .  w. a. 
Galie,  l i s ty  zas t .  m. k. 
G alicyj ,  ob l ig .  indem . 
P o ż y c z k a  n a r o d o w a  
A k  yp fcolpi żel. sa l-  .

rn y

D a ją Żąd^iS
w. a. w. a-
*1. ot 7 ” ot

6 53 5 59
5 54 £} 60
9 57 9 72
1 84 I 85
1 76 1 78

72 35 73 15
75 90 76 75
71 70 72 40
79 38 80 5

M -Oa> a  
■° o .

S 206  — 208 50

Kurs w iedeński
z d n ia  31. m a rc a .

Oblig. d łu g u  p a ń s .  5 ’ , za  100 gl.  m. k. 
P o ly c k k a  mr. 1854 5 7 ,  t a  100 gl.  m k.
L o s y  t  r. 1860 .....................................
A k c je  b anku  n a ró d ,  z a  1000 gl .  . 
A k ' " e  T o w a rz y s tw a  k r e d .  n a  200 gl 
L o n d o n  10 funt s t e r l i n g ó w  . . .
D u k a ty  ce s a r sk ie  s z tu k a  . . . .  
S r e b ro  za  100 zlr . w. a .........................

W.

GL__
72  35 
79 90 
93 65 

769 — 
182 60 
117 13 

5 59 
116 75

Priyjechali d. 30. marca.
P|>. O, h o ck i  J .  z W ie rz b o w ic ,  J ę d r z e j o 

wi ■/. J .  z Z a m e k  m aty .  Ji, br .  B r u n ic k i  E-  z 
Hurco .ca. M sn iaw sk i  J .  z Po lan ,  L e w y  J-

Wyjechali d. 30. marca
Pp-  O r ło w sk i  O. d o  P o ło w ic ,  Brzozo- 

w s k r K, do D o b ro w la n .

WINO TANNIN
p rzez  11. K ic l l ia i l sc ra ,  c h e m ik a  tech n ic z n e g o  

i p a r fu m ia rz a  w G n c u
T ann in  jest  ze  sw o ic h  w z m a c n ia ją c y c h  

w łasn o śc i  j r .ko  ś r o d e k  z e w n ę t r z n y  i w e w n ę 
t r z n y  o d  d n w n a  zn an y .  R o z p u s z c z o n y  w 
» i i i e  o k a z u je  z a d z iw ia ją c ą  sk u te czn o ść  na  
osłabiony- w zro s t  w ło só w ,  a lb o w iem  w  n a j 
k ró t s z y m  czasie  z a p o b ie g a  ehoebv na js i ln ie j 
szem u w y b a d a n iu  \ 1 >sów. W i  o T an n in  nie  
w y p r o w a d z i  św ie ży ch  w ło só w  na  m ie jsca ch  
p ró ż n y c h ,  lecz u t r z y m u  c te ,  k tó r e  są . i z a 
sila w sp o s ó b  z a d z iw ia j ą c y  n a tu r a ln ą  p r o 
d ukc ję  w łosów .

(Jena f laszk i  1 z ł r .  20 c n t . , z p r z e s e lk ą  
p o c z t o w ą  1 z l r .  40 cnt . w. a.

POMADA TANNIN
n a d z w y c z a j  w z m a c n ia  i o ż y w i a ,  p o  k tó re j  
w ło s  n ieco  c iem n ie je ,  j e s t  ś r o d k ie m  p rz e c iw  

osiwieniu.
C e n a  s ł o i k a  1 z l r . ;  z p r z e s e łk ą  p o c z to 

w ą  ] z ł r .  15 erit. w. a.
Afożna n abyć  we L w o w ie  u Z Y G M U N T A  

R U C K E R A  apteka-  - a .  282- 1 - 1 2

J es z c z e  p r e n u m e ra ta  na K  i ą l k ę  o rg a n o w ą  
o św. Józefie plastunle pana Jezusa.

K o r e s p o n d e n to m  z r ó ż n y c h  s t ro n  o d 
p o w ia d a m :  2500 e g z e m p la r z y  tej k s ią żk i  

jeszcze  nie  j e s t  z b ro sz u r o w a n ą ,  p r z e to  da lszy  
c iąg  p r e n u m e ra to r ó w  Lądz ie  się d ru k o w a ć  
i p o d łu g  ży czen iu  z t ą  k s i ą ż k ą  raz.im o p r a 
wiać;  z a te m  ja k  n a jup rze jm ie j  u p r r ć z a m  o 
sp ie sz n e  a  w y raźn o  n a d s e ła n ie  imion i n a 
zw isk .  G en a  zos ta je  t a  s a m a  to  j e s t  50 cnt .,  
j e d n a k  d .i tk i  w iększe  na  o z d o b ę  k o śc io ła  t a 
k ż e  z w d z ięcz n o śc ią  p r z y jm u je  się . P o  zu- 
p e m e m  zaś ro zeb ran iu  t e jż e  k s ią ż k i ,  za  p o 
m y śln o ść  i z d ro w ie  w s z y s tk ic h  p r e n u m e ra to 
ró w  p rz e d  o ł t a r z e m  św .  J ó z e fa  p r z e z  t r z y  
dni u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  o d p ra w ia ć  się 
b ę d z ie ;  o czern zn o w u  sz a n o w n y c h  pp .  p r e 
n u m e ra to ró w  z p o d z ię k ą  u w iadom ię .

Miko ta j  S za jna  
281 1— 2 k a r m e l i t a .

Do w y d z ie r ż a w ie n ia
od w r - s n y  te g o ro c z n e j  na  l a t  dz iew ięć  
lub  d w a n a ś c ie  kilka folwarków w  pań
stw ie Toporowskiem . B liż szą  w iad o m o ść  
udz ie lc ju  p e łn o m o c n ic y  w łaś c ic ie la  ty c h  d ó b r :  
W n y  A  e k s a n d e r  S ę k o w s k i  w  W o js ła w iu  
pocz ta  Mielec, W n y  a d w o k a t  W e s o ło w s k i  w 
Z ło c z o w ie  i m ie jsco w y  rz ą d z c a  d ó b r  W n y  
M ichał  K e k u r e w ic z  w T o p o r o w ie  p o c z ta  i 

p o w ia t  L o p a ty n .  275 2 —3

w o b w o d z ie  
P rz n m  sk im ,
• ,  m il i  od R a d y m n a  jest do sprzedauia lub 
te ż  na  12 l a t  do  w ydzierżaw ienia. B liż 
szej w iad o m o śc i  udzieii  W n y  D w o r s k i  a d w o 
k a t  K ra jow y  w P rz e m y ś lu ,  lu b  w łaścic ie l  na 
m iejscu .  274 2 —5Laa^oągaRWi. s ^ a a a M B a a B M

Zdanie JuliuBza Boutó 
( W ro c ł .  k o re s p .  z w rz e ś n ia  1863)

O
W o n z i e  A n a t e r y n o w e J  

d o  o s t  d e n t y s t y  P o p p a .

W  n a s z y c h  t o w a r z y s tw a c h  i k ó ł 
k a c h  l e k a r s k i c h ,  k tó r e  w y d a ł y  ju ż  nie 
j e d e n  w y r o k  p o tę p ie n ia  t y lu  ró ż n y c h  
ś r o d k ó w  ta je m n y c h ,  z a s łu ż y ł a  s >bie 
w o d a  A n n t r r y n o w a  d o  u s t  P o p p a  d e n 
t y s t y  w W ie d n iu ,  n a  n a l e ż y te  uznan ie .  
W id z ie l i ś m y  t u  w  W ru  ław iu  , g d z ie  
w o d ę  tę  w ie lu  n a w e t  b a rd z o  s ła w n y c h  
r o z b i e r a ło  l e k a r z y ,  b a r d z o  p i r k n e  
p r z y k ł a d y  o sk u te czn o śc i  te jże .  K i e 
d y  t y l e  in n y c h  ś r o d k ó w  do  u s t  i z ę 
bów  u w a ż a n y c h  b y w a  j a k o  o w o c  s p e 
ku lac j i  i chęc i  w y z y s k iw a n ia  p u b l ic z 
nośc i ,  to  p rzec iw n ie  o k a z u je  s ie  w o d a  
A n a te r y n o w a  d o  u s t  w e d ł u g ‘ zd an ia  
ludzi f a c h o w y c h  j a k o  ś r o d e k  w e d ł u g  
z a s a d  ra c jo n a ln y c h  i c h e m ic z n y c h  n a 
d e r  szezęś  iw ie  z k o m b in o w a n y ,  i pew i-y .  
W  o g ó le  p r z y z n a ć  n a leży ,  iż ś ro d k i  
p o d o b n e g o  r o d z a ju  a u s t r ja c k ie ,  w y s t ę 
p u ją  w c h a ra k te r z e  d a le k o  p o w a ż n ie j 
sz y m , i z m n ie jszą  o s te n ta c ją  niż  g d z ie  
indzie j ,  p rzez  co  w łaśn ie  z y s k u ją  sob ie  
t r w a le  zaufanie .  4 ” 5 —12

Wieś Drohojów

Jeden z nnj- 
skuteczniej- 

M ezyelt śrulków
•■oeiTiwr* V leczy z

zatw ardze
nie. a stm ę, 

boleść w ątro
by, zapalenie  
k iszek , mi* 
greny, kata
ry. skrofu ły , 
podagrę, reu-

de CAUYIN, d e  PARIS. mat yzm y.
w yrzuty na- 

sk órn e, spędza io lć  i zam ulenie 
żołądka i w  ogó lności w szelk ie  
słab ośei spow odow ane przez n ie

czystość krwi.
D la  zap o b ie ż e n ia  i w y le c z e u ia  p o w y ż 

s z y c h  s ł a b o ś c i , n ie  m a s z  sk u te czn ie jszeg o  
ś r o d k a ,  j a k

Pigułki roślinne przyjemnego smaku 
P .  C  A  U  V  I  N .

Ich  d z ia ła n ie  j e s t  ł a g o d n e ,  nie  z o s ta w ia  
p o  so b ie  ż a d n y c h  s z k o d l iw y c h  ś la d ó w ,  d o z y  
m o cn ie jsz e  n ie  g r o ż ą  ż a d n e m  n ie b e z p ie c z e ń 
s tw e m .  O b łó c z k a  s ł o d k i e g o  sm a k u  c z y n i  j e  
ł a tw e m i  d o  zaży c ia .

Jest to lekarstw o naturalne
p o tw ie rd z o n e  p rzez  f a k a l t e t a  m e d y c z n e  i z a 
le can e  j a k o  ś r o d e k  n a j s k u te c z n ie j sz y  czysto  
roślinny, czyszczący i lir ta  oczyszcza 
jący . P ig u łk i  t e  n ie  z a w ie ra ja  ani m erku-  
r j u s z u , ani  żadne j  su b s tan c j i  m in e ra ln e j ,  s ą  
one c z y s to  z ro ś l in  z ro b io n e  i t a k  d o s k o n a le  
p r e p a r o w a n e ,  że  an i  w i lg o ć ,  an i  g o rą c o  ż a 
d n e g o  nań  w p ł y w u  nie  w y w ie ra ją .  S ło d k ie ,  
p rz y je m n e  d o  zażyc ia ,  d z ia ła n ie  ‘ich j e s t  lt- 
m ia rk o w a n o ,  s t a n o w ią  on e  ś r o d e k  j e d y n y ,  
ł a tw o  z a s to so w a ć  sie d a ją c y  d la  dz iec i ,  d o r o 
s łych  o sób  i Btarców. 11 8 —0

C ena  p u d e łk a  rnn ie jszgo  1 z ł r .  25 cnt . ,  
w ięk szeg o  p u d e lk a  2 z i r .  20 c n t . ,  z a  o p a k o 
w a n ie  20 cnt .

S k ł a d  w g łó w n y c h  a p te k a c h  w R os j i  i 
A us tr j i ,  a w e  Lw ow ie w ap te c e  Z .  R u k e ra -

s s s ret®};wtoBHłJBSBsr - * ^wbSsejtSSpiT*'!

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

z l HERBATY ( HIASKfEJ.
Od kilku lat trwający zmvzny odbyt herbaty, stawia mię w miłem położeniu, iż wyso

kiej szlachcie i szanownej publiczności zawsze świeżą herbatą służyć mogę.

s g h u i d t h

w rynku pod L 164
Dalej polecam moje skfady herbaty u pana Franciszka 
Gaidetschki i syna w Przemyślu, Emanuela Moerla w Brze- 
żanach, Franciszka Reissa w Bochni, Ludwika Pilla w Ja 
śle, W. Zawadzkiego w Rzeszowie, A. Czyrniańskiego w 
Turce, A. Śmilskiego i Spółki w Kołomyi i Józefa Mars i

Spółki w Sączu. 97 3 - 3
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Osoba dość młoda jr.C S o R ,;
dziec i  d»  d o z o ru  i p o c z ą tk o w y c h  n a u k ,  lub  
do  to w a r z y s tw a .  B liższa  w iad o m o ś ć  w  p o 
m ie sz k a n iu  ł \ n e j .  Zab io lsk ie j ,  p r z y  u l icy  
F r o n d a  p o d  1. 6821/ ,  240 2 —0

n f i r > i a l i a t a  P o s ia d a ją c y  p r a k ty c z n e  
J  w ia d o m o ś c i  p łodozm ia -

nu ,  le ś n ic tw a ,  w n a jn o w s z y  sp o s ó b  z a k ł a d a 
nia  i p ro w a d z e n ia  n a jk o r z y s tn i e j s z y c h  c h m ie l 
n ików , p r o w a d z e n ia  w  k r ó t k o ś c i  ca łe j  e k o 
n om iczne j  a d m in i s t r a c j i ,  z a s t ę p y w a n ia  d w o r 
sk ich  p o s ia d ło ś c i  i w części  g o i z e l n i c t w o , — 
s z u k a  o d p o w ie d n ie j  p o s a d y .  B l iż s z a  w ia d o 
mość p o d  a d re s e m  L .  U . w  S t ry ju .  275 2 — 3

Sztućce stołowe
i Inne przed m io ty  z c h iń 

sk ie g o  srebra
z n a jp ie rw sz y c h  f a b ry k  a u s t r j a c k ic h ,  k tó r y c h  
d o b ro ć  n ie ty lk o  w te m  się  o k a z u je ,  że  na 
f a b ry k a ta c h  ty c h  b ez  p r z e s z k o d y  r y ć  się  dajie, 
a le  te ż  i p rzez  to ,  że  r z e c z y  ju ż  z u ż y te  a  z a 
o p a t r z o n e  z n a k ie m  C  e t  D. C o u r a e t z  p r z y  w y-  

V, w a r to ś c i  p r z y j ę t e  zos taną ,  p o le c a

h an d e l  K arola W ernera.
k u p c a  p o d  1. 95*/i w e  L w o w ie .

m ian ie  w
coCO Ico I (? Ol

zaprowadził we Lwowie pierw szą fabrykę krajow ą
k a p e lu s z y  s ł o m k o w y c h

z f lo ren ck ie j ,  s z w a jc a r sk ie j  i a n g ie lsk ie j  p lec ionk i ,  k tó ro  p o d ł u g  n a jn o w s z y c h  m ód  
w y ra b ia ,  o ra z  w sze lk ie  t e g o  ro d z a ju  o b s ta lu n k i  w  p r z e c ią g u  k i lk u  g o d z in  z a ła tw ia ć  
m o ż e .  S p ro w a d z a j a o  zaś  ó łom ki  z p ia rw azn j  r^k l ,  m Zgl *»k . n . i j C ,  i o  kapic-
lusze_ p o je d y ń c z c  p o  tak ie j  s p r z e d a ją  s ię  cenie ,  j a k  s p r o w a d z o n e  i  W ie d n ia  lnb  
z k ą d i n ą d  w  tnz in ie .  O p ró c z  w y ż w s p o m n io n y c h  k ap e lu sz} ’, j e s t  w ie lk i  za p a s  K apelu
s z y  florencki, b i panama, z u b ra n ie m  i bez  u b ra n ia ,  p o  n a d z w y o z a j  ta n ic h  c e 
n ach ,  tu k  iż f lo ren ck i  k a p e lu s z  m ęzk i  ś r e d n ie g o  g a tu n k u  k o s z tu je  2  ż ł r .  50 cen t .  
Niemniej przyjmuje ju ż  teraz podług najnow szego fasonu w s z e lk i e  g a tu n k i  
k a p e lu s z y  d o  p an ia ,  f a rb o w a n ia ,  ub ran ia  i o d n a w ia n ia .  N a  k a p e lu s z a c h  f i lc o w y c h  
s ą  t e r a z  t a k ż e  c e n y  zniżono.  D z ię k u ją c  za d o ty c h c z a s o w e  zaufanie ,  t u s z y ,  iż sz a 
n o w n a  P ub l iczność  i nada l ,  ze  w z g lę d u  na  p odn ies ie n ie  p r z e m y s łu  k r a jo w e g o ,  z ech c e

g o  w z g lę d a m i  nB jłaskawiej  zaszczycać .  150 7 —12

p  B 0  S 1 1 1  S  fi f l

Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w  W i o d n i u .
K ażde pudełko proszków  seidlickich przezem nie w yra b ia n ych , dla rozróżnienia od podobnych innych 

wyrobów opatrzone je s t  moją m arką za s tr ze g a ją c ą , i  moim p o d p isem , a k a żd y  pap ierek  b ia ły  jednę dosis 
proszku za w iera ją cy , w yciśnięte ma oznaczenie: „M o I | ’s S e i d l i t z  P u l v e r . “

Cena jednego orygin. pud elk a 1 zlr. 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach.
Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierw 

sze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadsełaue poświadczeuia i dziękczynienia 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem bolu głowy, uderzeniu krwi, renmatycznych afekcjach by- 
sterji, hypochondrji, skłonności do womit i t. p -

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ = 
w e LWOWIE aptek. P io tr  M ikolaech, A. B erliner, Zygm unt Rucker, K leina W wa. 1 Gebhart.

W  Białej K e le r  ap t .  i J .  B e r g e r  — w Brzeżanach J ó z e f  Z m iu k o w s k i  i B. F a d e n h e c h t  —  « Bochni N ie d z ie ls k i  — w  Brodach F r  
D e c k e r t  —  w Buczacka J .  C z e rk a w s k i  — w Cliodorowle Z. J* K r y n ic k i  — w  Czerni owcach J .  I łó ia r i s k i  i Ig n . S c h n i rch  — w D o- 
bromilu A. G ro to w s k i  — w D rohobyczy L .  K le c z k o w s k i  —  w  Glinianach N. Heim  — w  Gródka A. T o m a s z e w s k i  —  w H uslatyule 
F .  M icha lew icz  — w Jagieln icy  J-  F i s c h b a c h  — w Jarosław ia J-  R o h m  —  w  Kałuszu F .  H i ld e b ra u d  —  w  K ołom yi W .  K u p fe m ^a o u  — 
w  Krakowie dr .  S a w iczo w s k i  a p t .  i M. J a w o rn i c k i  —  w K iyn icy H. N i t r ib i t t  — w Llm anowie A. M u l le r  — w M akowle E .  M aier  — 
w Manasterzyakach J .  L ip s c h i tz  — w N aslczy A M e rn y ch  — w  Nowym  Sącza K o s te rk i e w ic z a  w d o w a  i F e l .  W ó jc ik o w s k i  — w  No 
w ym  Targa C. L a u e r  —  w  O św ięcim ie W . P o la c z e k  — w  Podgórza S. iSchlesinger — w P rzem yśla G e i d e t s c h k a  i syn i E  Ma 
cha lgk i  — w Przem yślanach St .  M ie lecki  — w  Radowcach W . R e se h  —  w R zeszow ie J .  S c h a i t t e r  i s p ó ł k a  —  w  Sam borze

Heinz — w Zaleszczykach J- Kodrębski — w Z łoczow ie Wolf Kork ui — w Żółkw i K. Krzyżanowski — w K alisza Jabłkowski. 
Radoliński i Skupieński.

Powyższe firmy Przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegji.

Prawdziwy Olej tra n o w y  *. w ą tro b y  n iię tu so w ej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersio 
tm/eh i placowych, w s z k r o fulach i w słabości riRachili9.m Leczy najzastarzalszc cierpienia podagryczne i reumaty
czne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry.

Olej" t e n  n a jc z y s t s z y  i n a jsk u te c z n ie j s z y  ze  w s z y s tk ic n  in n y c h  o le jó w  ry b ic h ,  nie  z a w ie r a  ż a d n y c h  j a k i c h k o lw ie k  o h e m ie z n y c h  u r z ą 
d z e ń  i znajduje się  w e flaszkach w  tym sam ym  skutecznym  stanic, Jak go natura w ydala.

"  1 ■ K a ż d a  f la szk a  d la  ró ż n ic y  od  in n y ch  g a tu n K ó w  T ra n u  w ą t r o b ia n e g o ,  o p a t r z o n a  j e s t  m o ją  m a r k ą  o c h ra n f a j ą c ą  i m o im  Dodpisem

Cena całej butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania.
166 4 0 —50 A .  M o l l . eptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nr. 562.

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J au D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o o h o w s k i , Drukhm Kornela Pillen


